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Dla dobra całej ludzkościuczestnicy Kongresu Narodów domagają się
WIEDEŃ (PAP)
We wtorek przed połud­

niem Kongres Narodów w O- 
bronie Pokoju przystąpił do 
omawiania drugiego punktu 
porządku dziennego: położe­
nie kresu toczącym się woj­
nom, a zwłaszcza wojnie w 
Korei.

Przewodniczący posiedze­
nia Jose Giral udzielił głosu 
przedstawicielowi włoskiej 
powszechnej konfederacji 
pracy senatorowi Casadei, 
który podkreślił, że Kongres 
Narodów może wysunąć w 
kwestii Korei jedno tylko żą­
danie- — natychmiastowego

zaprzestania działań wojen­
nych. „Nie jest naszą sprawą 
— oświadczył mówca — wda­
wanie się w szczegóły uregu­
lowania problemu koreań­
skiego, jednakże punktem 
wyjścia wszelkich rokowań, 
jeśli mają być one owocne, 
musi być przerwanie działań 
wojennych. Tylko wówczas, 
w spokojnej atmosferze, bę­
dzie można prowadzić per­
traktacje w sprawie uregulo­
wania kwestii koreańskiej”.

Obszerne przemówienie po­
święcone problemom zakoń­
czenia prowadzonych obecnie 
wojen wygłosił wybitny uczo-

O nowe metody realizacji
planów w gospodarce wodnej

III Krajowy Z’aztl naukowców i techników melioracji
WARSZAWA (PAP)
Zagadnienia melioracji w 

walce ze zmniejszaniem się w 
Polsce zasobów wodnych by­
ło głównym tematem obrad 
III Krajowego Naukowo- 
Technicznego Zjazdu Wodno- 
Melioracyjnego, który odbył 
się ostatnio w Warsza­
wie, Udział w Zjeździe wzięli 
profesorowie wyższych uczel­
ni z wydziałów wodno-melio­
racyjnych, inżynierowie i wy­
bitni racjonalizatorzy z tej 
dziedziny oraz studenci

Załoga W 6 ZISPO 
wykonała 

roczny plan
Załoga Oddziału W-6 ja­

ko pierwsza w Zakładach 
Przemysłu Metalowego im. 
J. Stalina w Poznaniu wy­
konała przedterminowo ro 
czny plan produkcji.
W wyniku podjętych zobo­

wiązań dla uczczenia XIX 
Zjazdu KPZR i Kongresu w 
Wiedniu, robotnicy W-6 pod* 
jęli się wykonać roczny plan 
produkcji do 15 bm. Zobowią 
zanie to zostało przekroczo­
ne: już 13 na uroczystej ma­
sówce kierownik Oddziału 
W-6 — Bernatowicz mógł za* 
komunikować załodze rado­
sną wieść: plan wykonaliśmy.

Należy tu podkreślić, że ten 
wspaniały sukces załoga osią­
gnęła przede wszystkim dzię­
ki szerokiemu stosowaniu w 
pracy doświadczeń przodują* 
cych radzieckich robotników- 
metalowców. Szczególnie ma­
sowo przyjęła się w W-6 pra­
ca metodą żandarowej. (w)

Meldunki o wykonaniu pla* 
nu z Wielkopolski — patrz 
str. 3.

Odznaczenie 
W. Małyszewa 
orderem Lenina t

MOSKWA (PAP)
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR odznaczyło za­
stępcę przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR W. Ma­
łyszewa orderem Lenina w 
związku z 50 rocznicą uro­
dzin oraz za zasługi położone 
w dziedzinie rozwoju prze­
mysłu radzieckiego.

SGGW. Na obradach obecny 
był również wiceminister rol­
nictwa — Rzendowski.

W czasie Zjazdu wygłoszo­
no szereg referatów.

Jak stwierdzono w refera­
tach i dyskusji, przyczyną 
niedoborów wodnych w rol­
nictwie jest brak komplekso­
wej gospodarki wodą w kra­
ju. Ujemny wpływ na stosun­
ki wodne wywierają m. in. 
zbyt duże powierzchnie tere­
nów niezalesionych, zmniej­
szanie powierzchni użytków 
zielonych oraz stare systemy 
budownictwa wodnego, pole­
gające wyłącznie na odpro­
wadzeniu wody.

Na naradzie podkreślono 
konieczność stałej i umiejęt­
nej eksploatacji urządzeń 
wodnych, przeznaczonych do 
nawadniania i odwadniania 
użytków rolnych na terenach 
całych dorzeczy i całych do­
lin. Działalność melioracyjną 
w Polsce należy oprzeć za 
przykładem Związku Radziec 
kiego na badaniach nauko­
wych.

Tak wygląda „wyższość" 
ich stylu życia
Ponury bilans zbrodni 
żołnierzy USA 
w Europie

BERLIN (PAP)
Jak donosi Agencja ADN z 

Heidelbergu, główna kwatera 
amerykańskich sił zbrojnych 
w Europie wydała oświadcze­
nie o przestępstwach żołnie­
rzy amerykańskich w Niem­
czech zachodnich, Anglii i 
Francji. Z oświadczenia tego 
wynika, że żołnierze amery­
kańscy popełnili od maja do 
października 1952 roku 1399 
przestępstw. W istocie ,liczba 
przestępstw w samych Niem­
czech zachodnich jest znacz­
nie wyższa. W amerykańskiej 
strefie okupacyjnej w Niem­
czech zachodnich soldateska 
amerykańska dopuszcza się 
co najmniej 15 przestępstw 
Iziennie. Na porządku dzien­

nym są morderstwa, grabież, 
| napady, handel narkotykami 
itp.

ny i pisarz chiński Kuo Mo- 
żo. Gdy Kuo Mo-żo pojawił 
się na trybunie, wszyscy de­
legaci powstali z miejsc i u- 
rządzili gorącą owację na 
cześć narodu chińskiego.

Narodjj śuiiata 
domagają się 
położenia kresu 
toczącym się wojnom

W chwili, gdy tu przema- j 
wiam — stwierdził na wstę-? 
pie Kuo Mo-żo — wiele ludzi 
w Korei, Vietnamie, Kam­
bodży, w Laosie i na Mala­
jach przelewa swą krew i 
składa w ofierze swe życie. 
Prowadzone przez imperiali­
stów amerykańskich, angiel­
skich i francuskich wojny 
przyniosły ogrom cierpień i 
zniszczeń nie tylko narodom 
Korei, Vietnamu i Malajów, 
lecz również narodom USA, 
Anglii, Francji i innych kra­
jów. Dlatego też narody 
wszystkich krajów, wszyscy 
ludzie dobrej woli domagają 
się natychmiastowego poło­
żenia kresu tym wojnom.

Omawiając historię roko­
wań rozejmowych w Korei, 
stale torpedowanych przez 
Amerykanów pod różnymi 
pretekstami, Kuo Mo-żo 
wskazuje na przyczyny sabo­
towania przez nich tych ro­
kowań. Od roku 1949 do roku 
1952 zyski miliarderów ame­
rykańskich wzrosły z 27 mi­
liardów 600 milionów dola­
rów do 46 miliardów dolarów. 
Pogoń za maksymalnymi zy­
skami — oto przyczyna kon­
tynuowania wojny w Korei.

Kończąc swe przemówie­
nie prof. Kuo-Mo-żo stwier-

gen. Mam Ira 
przeciwko 
nowel zbrodni 
Amerykanów

PEKIN (PAP)
Jak donosi agencja No­

wych Chin, gen. Nam Ir, szef 
delegacji koreańsko-chińskiej 
na rokowania w sprawie ró­
że j mu, złożył ostry protest 
przeciwko masowej rzezi jeń­
ców w obozie jenieckim -na 
wyspie Pongam pod okupa­
cją amerykańską. W liście do 
gen. Harrisona, głównego de* 
legata amerykańskiego, gen. 
Nam Ir stwierdza:

W dniu 14 grudnia w wa­
szym obozie jenieckim na 
wyspie Pongam zamordowa­
no 82 i zraniono 120 naszych 
żołnierzy. Protestuję jak naj­
ostrzej przeciwko tej hanieb* 
nej masakrze. Ujawnia ona 
raz jeszcze przed narodami 
świata istotną treść waszego 
odmownego stanowiska w 
sprawie repatriacji jeńców 
wojennych. Sabotowanie ro­
kowań o rozejm, odrzucenie 
projektu rozejmu i masakro­
wanie naszych ludzi — dowo 
dzą wymownie, że^ wasza stro 
na zdecydowała się na prze­
dłużenie i rozszerzenie wojny 
koreańskiej. Nie unikniecie 
całkowitej odpowiedzialno* 
ścl za wszystkie wasze zbro­
dnie wojenne.

Wielkie Dni Wiednia

W najuńększej sali koncertowej Wiednia odbywają się 
obrady Kongresu Narodów ro Obronie Pokoju, z udzia­
łem 2200 delegatów z około 100 krajów całego świata. 
Na zdjęciu: Inauguracyjne przemówienie wygłosił 
przewodniczący światowej Rady "'Pokoju prof. Joliot- 

Curie.

dza, że działania wojenne w 
Korei winny być niezwłocz­
nie przerwane. Sprawa jeń- 

1 ców winna być przekazana 
komisji, która rozpatrzy ją 
zgodnie z konwencją gene* 
wską. Wszystkie wojska obce 
muszą być z Korei wycofane. 
Należy niezwłocznie położyć 
kres wojnie w Vietnamie i na 
Malajach, a wszystkie sporne 
problemy uregulować w dro­
dze pokojowych rokowań.

Piraci amerykańscy 
niosą śmierć 
i zniszczenie

Na trybunę wchodzi nastę­
pnie wśród gorących owacji 
całej sali przedstawiciel wal­
czącego narodu koreańskiego 
pisarz Han Ser-ja. W swym 
wstrząsającym przemówieniu 
kreśli on obraz straszliwych 
zniszczeń, wśród których ży- 
je. Piraci amerykańscy zrzu­
cili dotychczas 15 milionów 
bomb na Koreę, w tym 1 mi­
lion na Phenian. Ale miliony 
bomb amerykańskich, setki 
tysięcy zabitych i rannych — 
stwierdza mówca — to dzie* 
siątki miliardów zysków dla 
monopoli amerykańskich.

Han Ser-ja zwraca się z go­
rącym apelem do zebranych

(Ciąg dals?v na str 3)

Obrady komisji 
kongresowej

WIEDEŃ (PAP)
Dnia 16 bm. w godzinach 

popołudniowych rozpoczęła 
obrady wyłoniona przez Kon­
gres komisja dla spraw nieza 
leżności I bezpieczeństwa na­
rodów. Z ramienia delegacji 
polskiej w skład komisji we­
szli Jarosław Iwaszkiewicz i 
Ostap Dłuski. Do podkomisji 
omawiającej zagadnienia nie­
mieckie weszli prof. Kulczyń­
ski i redaktor Osmańczyk.

Ogólnokrajowa 
Konferencja 
Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
Dnia 16 grudnia br. roz­

poczęły się obrady Ogólno­
krajowej Konferencji Komu­
nistycznej Partii Czechosło* 
wacji.

Konferencję otworzył A. 
Zapotocky, stwierdzając, że 
uchwały, które podejmie o- 
gólnokrajowa konferencja 
zadokumentują jedność par* 
til, zespolą jeszcze bardziej 
jej szeregi i poprowadzą 
członków partii, mimo wście­
kłości wrogów klasowych, do 
nowych zwycięstw w obronie 
pokoju i w budowie socjali­
zmu.

W dniu 14 grudnia 1952 r. uczestnicy Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju zgotowali gorącą i długo­
trwałą owację przedstawicielce bohaterskiej Korei — 

Kim Jen-su.
Foto specjalny wysłannik CAF — Zygm. Wdowińskl

14 nowych spółdzielni produkcyjnych
powstało w listopadzie br.

Na podstawie przykładów I 
osiągnięć istniejących już od 
dawna spółdzielni, chłopi 
przekonują się o wyższości 
zespołowej gospodarki. W 
wielu gromadach mówi się co 
raz powszechniej o przejściu 
na wyższy system spółdziel­
czego gospodarowania, który 
zapewnia rodzinom chłop­
skim lepsze i dostatniej sze 
życie.

W ostatnich dniach listo* 
pada powstało w naszym wo­
jewództwie 14 nowych spół­
dzielni produkcyjnych prze* 
ważnie III, najwyższego ty­
pu. W Urbanowie, Wąsołkach 
i Marszewie (pow. Nowy To­
myśl), w Sumarzewie, Rako* 
wie i Kobyłkach (pow. Wą­
growiec), w Chociczy (pow. 
środa), w Kowalkach i Wron- 
czynie (pow. Poznań), w Or* 
dżinie i Biezdrowie (pow. Sza

Wkrótce ruszy
5 nowych cegielni

W pierwszej połowie przy­
szłego roku Wojewódzki Za­
rząd Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych u- 
ruchomi na terenie naszego 
województwa 5 dalszych ce­
gielni: w Rozdrażewie i Koź­
minie (powiat Krotoszyn), w 
Pile, Jaworówku (pow. Gniez­
no) i Sadogórze (pow. Kęp­
no).

Wspomniane zakłady prze­
rwały produkcję przed kilku­
nastu laty: jedne (znajdują­
ce się wówczas w rękach pry­
watnych) jako tak zwane 
nierentowne, inne w związku 
z doznanymi zniszczeniami.

Uruchomienie pięciu dal­
szych cegielni oznacza zwięk­
szenie produkcji cegły przez 
WZTPMB o około 7 procent. 
W nowouruchomionych za­
kładach produkcyjnych znaj­
dą zatrudnienie okoliczni 
mieszkańcy, (pż)

motuły), w Karsewie (pow. 
Gniezno), w KonarzeWie 
(pow. Krotoszyn) i w Murko 
wie (pow. Leszno).

W wielu gromadach chłopi 
zorganizowali już komitety 
założycielskie. W najbliższych 
dniach należy się spodziewać 
utworzenia dalszych spół­
dzielni produkcyjnych. Bj.

Wolsztyńscy 
budowlani 
najlepsi w kraju

Pracownicy Wolsztyn skich 
Zakładów Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowla­
nych przeżywali swój wielki 
dzień. Za zdobycie pierwsze­
go miejsca we współzawod­
nictwie międzyzakładowym w 
III kwartale br. — załoga 
Wolsztyńskich Zakładów o- 
trzymała z rąk przedstawicie­
la Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła sztandar przechodni, 
przeznaczony dla najlepszego 
zakładu tego typu w kraju. 
Uroczystość połączono z roz­
daniem nagród pieniężnych 
wyróżniającym się pracowni­
kom oraz wręczeniem odzna­
czeń i dyplomów, (pż)

Przeciw terrorowi
władz francuskich 
w Maroko

NOWY JORK (PAP)
W dniu 15 bm., przed sie­

dzibą ONZ, w czasie debaty 
komisji politycznej nad spra­
wą Maroka, odbyła się de­
monstracja protestacyjna 
przeciwko terrorowi władz 
francuskich w Maroku.

Uczestnicy demonstracji 
wznosili okrzyki: „Maroko dla 
Marokańczyków”, „Położyć 
kres terrorowi francuskiemu 
w Maroku” oraz rozpowszech 
niali ulotki, zawierające apel 
do narodu amerykańskiego, 
by poparł ruch wyzwoleńczy 
narodu marokańskiego.



Setki milionów ludzi całego świata
żywią i jednoczy wspólne pragnienie

- zagrodzić drogą wojnie
WIEDEŃ (PAP)
Na posiedzeniu Kongresu 

Narodów w Obronie Pokoju 
w toku dyskusji nad pierw 
szym punktem porządku 
dziennego znany pisarz ra­
dziecki Ilja Erenburg wygło­
sił przemówienie, w którym 
oś"Jadczył m. in.:

Wielkie rzeki zaczynają się 
niepostrzeżenie jak małe stru 
myki; rosną one, wzbierają, 
wlewają do nich swe wody 
setki- innych rzek i strumie­
ni: wielkie rzeki przecinają 
kontynenty, łączą kraje, 
przeobrażają życie milionów 
ludzi. Ruch w obronie poko­
ju rozpoczął się w głębi obu­
rzonych serc, szybko się roz­
rósł, przeciął nasze stulecie, 
połączył narody. Historia nie 
znała dotychczas takiego ru­
chu.

Wysłuchaliśmy tu głębo­
kich i płomiennych przemó­
wień przedstawicieli tych kół, 
które do niedawna stroniły 
od nas. W imieniu delegacji 
radzieckiej pragnę serdecznie 
powitać tych przedstawicieli.

Jako pisarz, który winien 
wsłuchiwać się w najcichsze 
drgnienia serca człowieczego, 
jako człowiek, który przeżył 
dwie wojny światowe, który 
widział zbyt wiele nieszczęść 
i ruin, pragnę powiedzieć: 
musimy uczynić wszystko, co 
w naszej mocy, więcej niż na­
szej mocy, byleby tylko ura­
tować pokój!

Podżegacze wojenni 
i ich „punkt widzenia"

Przeczytałem niedawno o- 
świadczenie senatora amery­
kańskiego Stylesa Bridgesa. 
Powiedział on: „wojna w Ko­
rei nie jest po prostu wojną 
w Korei, jest to wojna świa­
towa. Walki w Korei są tylko 
jej najbardziej widomym 
przejawem. Trzecia wojna 
światowa nie jest sprawą 
przyszłości. Wojna ta już się 
rozpoczęła. Rozpoczęła się o- 
na nawet przed zakończe­
niem drugiej wojny świato­
wej. Trzecia wojna światowa 
jest najdłuższą wojną ze 
wszystkich... znajdujemy się 
w stanie wojny i prawdopo­
dobnie pozostawać będziemy 
w stanie wojny przez wiele 
lat. Prezydent, którego wy­
braliśmy, będzie prezydentem 
czasu wojny. Nasza ekonomi­
ka' pozostanie ekonomiką wo­
jenną... O ile ml wiadomo, 
żaden cieszący się autoryte­
tem Tepublikanin czy demo­
krata, generał czy admirał 
nie ma planu zakończenia 
tej wojny. Nie możemy prze­

Przemówienie liii Erenburga na Kongresie Narodów w Obronie Pokoiu
rwać tej wojny na innych wa­
runkach niż zwycięstwo w ska­
li światowej”. Senator Sty!es 
Bridges dodaj e: „O ile mi 
wiadomo, powyższy punkt 
widzenia w sprawie wojny 
podzielają generałowie Eisen­
hower, Bradley 1 Mac Arthur, 
jak również najwybitniejsi 
przywódcy polityczni”. Nie 
wiem, jakie są wiadomości 
senatora Bridgesa w zakresie 
historii i jaką wojnę przepo­
wiada on ludzkości: siedmio-! 
letnią, trzydziestoletnią czy 
też stuletnią — jedno wszak­
że jest bezsporne — jeśli ma 
on słuszność, że żaden cieszą­
cy się autorytetem republi­
kanin czy demokrata, gene­
rał czy admirał, nie ma pla­
nu zakończenia wojny, to pa­
nowie ci w każdym razie ma­
ją mnóstwo planów przedłu­
żenia i rozszerzenia wojny.

Dawniej usprawiedliwiano 
wojny interesami narodowy­
mi, naruszeniem suwerenno­
ści państwa, obrazą jego ho­
noru — nawet bandyckim 
najazdom towarzyszyły słowa 
o godności narodu. Dzisiaj 
jest inaczej, od narodów żą­
da się, aby były gotowe do 
wojny nie w imię interesów 
narodowych, lecz wbrew in­
teresom narodowym.

Władcy kraju, którego sa­
modzielna egzystencja rozpo­
częła się od ogłoszenia dekla­
racji niepodległości, występu­
ją obecnie przeciwko niepod­
ległości innych krajów, utrzy 
mując, że „pojęcie suweren­
ności jest przestarzałe 1 nie 
odpowiada wymogom na­
szych czasów”.

Nie będę mówił o walce nie 
podległościowej narodów A- 
zji i Afryki. Wielkie narody, 
twórcy starożytnych kultur, 
pozbawione w imię rzekome­
go postępu prawa do postę­
pu, ocknęły się obecnie z le­
targu. Przykład Chin — jed­
nej z kolebek cywilizacji ludz 
kiej — jest porywającym 
przykładem nie tylko dla ich 
sąsiadów, lecz również dla 
dalekiego Tunisu.

Walcząc o swą niezawisłość 
narody Azj| 1 Afryki walczą 
tym samym o braterstwo 
wszystkich narodów, o pokój.

Chcę mówić o sytuacji 
państw, z których wiele, ma­
jąc własne kolonie, zapozna* 
je się obecnie z jarzmem ko­
lonizatorów — chcę mówić 

o losie państw, których su­
werenność wszyscy uznają, 
ale bynajmniej nie wszyscy 
respektują.

Możnaby zadać mi pytanie, 
dlaczego delegat radziecki 
mówi o tym, co przede wszy­
stkim dotyczy krajów Euro­
py zachodniej i Ameryki Ła­
cińskiej. Jest wiele przyczyn, 
które skłaniają mnie do za­
brania głosu w tej sprawie. 
Władcy waszyngtońscy poz 
bawiając państwa Europy 
zachodniej i Ameryki Łaciń­
skiej niezawisłości, wymachu 
ją niezmiennie straszakiem 
agresji radzieckiej. Mówią o- 
ni, że jeśli Anglicy muszą 
żyć skromniej i zachowywać 
się bardziej ulegle, jeśli Frań 
cuzi i Włosi muszą przekształ 
cać swe prastare miasta, dro 
gie całej ludzkości, w bazy 
wojsk cudzoziemskich, jeśli 
mała, pracowita Dania musi 
stać się lotniskiem dla „lata­
jących twierdz”, jeśli republi­
ki Ameryki Łacińskiej muszą 
dostarczać swemu północne­
mu sąsiadowi nie tylko su­
rowców, lecz również mięsa 
armatniego — to tylko dlate­
go, że my, budowniczowie ka 
nału Wołga - Don, my, któ­
rzy wznosimy gigantyczny 
mur zieleni przeciwko gorą­
cym wiatrom wschodnim, my, 
którzy obroniliśmy Stalin­
grad 1 odbudowaliśmy go, czy 
nimy rzekomo zamach na 
winnice Francji, na zabytki 
Rzymu, ną to, co pozostało 
z wolności i dumy Anglii, a 
nawet na kawę Brazylii i sa­
letrę Chile. Jakżeż więc ja, 
delegat radziecki, nie mam 
podjąć próby ujawnienia o- 
hydnej gry ludzi, którzy pod­
porządkowując sobie i poni­
żając całe narody, zapewnia­
ją, że za wszystko co się 
dzieje odpowiedzialni są Ro­
sjanie? Jest jeszcze jedna 
przyczyna, która zmusza 
mnie do poruszenia sprawy 
niezawisłości narodowej 
państw Europy zachodniej: 
my, spadkobiercy kultury ro­
syjskiej, od dawna już ściśle 
związanej z kulturą innych 
krajów Europy, nie możemy 
bez bólu, bez oburzenia pa­
trzeć na zubożenie, poniżenie 
wielkich i słynnych narodów 
naszego kontynentu.

Imperialiści szkalują 
dobre imię narodów

Ludzie, którzy czynią za­
mach na suwerenność naro­
dową Włoch, Francji, Belgii, 
Danii, Norwegii, republik 
Ameryki Łacińskiej, usiłują

przedstawić ofiary jako 
współwinnych. Nie tylko utru 
dniają oni stosunki kultural­
ne i ekonomiczne, lecz rów­
nież szkalują dobre imię na­
rodów, Należy temu położyć 
kres. Chcę głośno oświadczyć, 
że my, ludzie radzieccy, nigdy, 
przenigdy nie postawimy zna 
ku równości między zbrodnia 
rzami a ich ofiarami!

Możnaby napisać całe to­
my o ingerencji Stanów Zje 
dnoczonych w wewnętrzne 
sprawy państw Europy za­
chodniej i Ameryki Łaciń­
skiej. Ambasadorowie Sta­
nów Zjednoczonych zachowu 
ją się jak namiestnicy.

Niedawno ambasador USA 
oficjalnie zganił kilku „do­
stojników”, którzy ośmielili 
się pójść do teatru, nie u- 
zgodniwszy tej sprawy z am­
basadą amerykańską. „Uni- 
ted States News and World 
Report” donosi, że we Wło­
szech Amerykanie anulowali 
zamówienia udzielone pewnej 
fabryce narzędzi precyzyj - 
nych, ponieważ wśród robot­
ników tej fabryki są komu­
niści. Ingerencja w sprawy 
innych państw przybiera nie­
kiedy charakter, który trud­
no nazwać dyplomatycznym. 
Wszyscy pamiętają o wyasyg­
nowaniu 100 milionów dola­
rów na poparcie dywersan- 
tów w Związku Radzieckim w 
krajach demokracji ludowej. 
Ale tego rodzaju działalność 
uprawia się również na za­
chodzie. Premier Hesji po­
twierdził, że banda morder­
ców, która zamierzała zlikwi­
dować wielu socjaldemokra­
tów i liberałów, została zor­
ganizowana przez amerykań­
skie władze okupacyjne.

Szantaż, nacisk 
dyplomatyczny 
i metoda zastraszania 
— narzędzia ingerencji 
USA w sprawy 
wewnętrzne innych 
krajów

Były ambasador USA w Ar­
gentynie p. Braden oświadczył 
przed miesiącem: „W istocie 
rzeczy Stany Zjednoczone 
bez przerwy ingerują, świa­
domie i nieświadomie, w spra­
wy innych krajów... Ingeren­
cja w formie propagandy, 
nacisku dyplomatycznego czy 
ekonomicznego, zastraszania 
czy też stosowania siły, u-

prawdana będzie prawdopo­
dobnie dopóty, dopóki natu­
ra człowieka nie ulegnie 
zmianie...”. Pozwolę sobie za­
uważyć, że chociaż głęboko 
wierzę w znaczenie właściwe­
go wychowania, nie sądzę, by 
narody świata mogły czekać, 
dopóki natura p. Bradena i 
jego zwierzchników ulegnie 
zmianie. Reedukacja tych pa­
nów wymaga dziesięcioleci; 
ale jeśli trudno ich czegoś 
nauczyć, to można ich chwi­
lowo oduczyć zachowywania 
się w gościnie jak u siebie w 
domu.

Ingerencja, o której mówi 
p. Braden, przybiera coraz 
bardziej jawny charakter.

W niedawnych przemówie­
niach prezydenta Republiki 
Francuskiej, jak również b. 
premiera p. Herriot przebi­
jał niepokój, jaki ogarnął 
najrozmaitsze koła Francji. 
Publicysta francuski p. La- 
vergne w „Annee Politiąue et 
Economiąue” kreśli następu­
jący obraz: „Nasi „federaliś- 
ci” zręcznie kłamią określa­
jąc mianem Europy to, co 
stanowi zaledwie zachodnią 
połowę naszego kontynentu. 
Gdyby nam w najmniejszym 
bodaj stopniu zależało na 
prawdzie, mówilibyśmy o roz­
dartej i podzielonej Europie 
zamiast tego, by głośno po­
wtarzać zakłamane słowa o 
„zjednoczonej Europie”... wy­
starczy przejechać przez kra­
je zachodu, bądź też zatrzy­
mać się we Francji, Niem­
czech, we Włoszech, w kra­
jach Beneluxu, w Danii, w 
Norwegii, a nawet w Anglii, 
aby spostrzec, że wszystkie te 
kraje znajdują się pod praw­
dziwym protektoratem ame­
rykańskim... Ale jutro, gdy 
rozlegnie się ogłuszający 
szczęk broni Wehrmachtu, 
protektorat przyjmie w rze­
czywistości nową formę: nad 
nieszczęsną Europą rozpoście­
rać się będzie władza nie­
miecko - amerykańska, albo­
wiem najskrytszym marze­
niem wielkorządców amery­
kańskich, których zaślepia 
walka przeciwko Moskwie, 
jest przekazanie spadkobier­
com i uczniom Hitlera takiej 
samej potęgi, jaką miał przy­
wódca n~zistów”.

W Europie nazywa się nie­
kiedy Stany Zjednoczone 
„wujaszkiem Samem”. Łączy 
się to raczej z myślą o kab 
złe wzbogaconego krewnego, 
aniżeli o jego dojrzałości du* 
chowej. Czy nie przypomina 
to bardziej bratanka, który

nie dokończył nauki, a jut 
się wyemancypował?

Idee podróżują bez wiz
Mówiąc to, nie chcę bynaj 

mniej obrażać narodu Sta­
nów Zjednoczonych. Jest to 
naród zdolny, energiczny 1 
pracowity. Ale Amerykanie 
nie mają poza sobą długiej 
historii, a więc i doświadcze­
nia i — jak widzimy — z 
pożałowania godną łatwością 
dają się oszukiwać. Zbyt wie­
lu z nich wierzy, lub chce 
wierzyć, że napalm broni go* 
dności ludzkiej, że mieszkań­
cy stanu Michigan lub Okla­
homa istotnie pomagają nie­
szczęsnym Paryżanom i Rzy­
mianom i że redaktor gazety 
w mieście Oxford (stan Mis­
sisipi), który słyszał piąte 
przez dziesiąte o Szekspirze, 
a który zalicza Darwina do 
„czerwonych”, ratuje uniwer­
sytet z prawdziwego Oxfordu 
od „barbarzyńców wschod­
nich”.

Jednakże naród amerykan* 
ski zaczyna sam odczuwać 
ciężar wojny, krew Korei. 
Władcy Ameryki zrobili wszy 
stko, by przeszkodzić wielu 
obywatelom tego kraju w 
przyjeździe na Kongres Na­
rodów. Ale, jak słusznie po­
wiedział nasz drogi przewod­
niczący Fryderyk Joliot-Cu- 
rle, idee podróżują bez wizy. 
Prawda o Kongresie Naro­
dów dotrze do milionów 
Amerykanów. Dowiedzą się 
oni, że zebraliśmy się tutaj 
nie po to, by wyrządzić naro­
dowi amerykańskiemu szko­
dę duchową albo materialną, 
lecz tylko po to, by spróbo­
wać zapobiec wojnie. Milio­
ny Amerykanów dowiedzą 
się, że naród radziecki nie 
chce ani ich ziemi, ani ich 
bogactw, ąni ziem ich sojusz­
ników, że nie knuje on nic 
przeciwko „amerykańskiemu 
sposobowi życia”, że zgadza 
się na pokojowe współżycie 
z każdą Ameryką, niezależnie 
od tego, jakich prezydentów 
wybierze ona sobie, jakie po­
rządki jej odpowiadają, co 
właśnie wydaje się jej idea­
łem istnienia ludzkiego. Wcze 
śnlej lub później naród ame­
rykański wyjdzie z odosob­
nienia, wyzwoli się od po­
twornego koszmaru, który u

(Ciąg dalszy na sir. 3)

Słońce pali niemiłosiernie. Wyschnięta 
ziemia kruszy się, jak popiół. '

Po lewej stronie kamienny szczyt, po pra­
wej potężne masywy gór. Kamienie rozpra- 
żone są sierpniowym słońcem: gorąco tu, 
jak w kotle.

Agim Petrela zwilżył koniuszkiem Języka 
wyschnięte wargi. Do nie ogolonego policzka 
przyłożył kolbę strzelby, przymrużył lewe 
oko i wziął na muszkę głowę Barwiła Lessa.

Barwił stoi jak gdyby w zamyśleniu. Na­
gle głowa jego znikła — to młody czło­
wiek pochylił się nad zieloną skrzynią 1 
wydobył z niej rurę.

— Stój, ty diable! — mruknął Agim, szu­
kając dogodniejszej pozycji. Na jego opalo­
nej twarzy widniał wyraz napięcia. Moc­
niej zacisnął usta i oto Agim jak gdyby 
postarzał się. A przecież dochodzi on do­
piero do czterdziestki.

Barwił jest za to o wiele młodszy Ma 
dwadzieścia pięć lat — nie więcej. Przed 
czteroma laty wyjechał stąd, ażeby studio­
wać. I oto zjawił się tutaj znowu i stoi w 
odległości pięćdziesięciu kroków od Agima.

— No, teraz już nie ucieknle! — zaczajo­
ny strzelec wziął znowu na muszkę chudą, 
spocona twarz Barwiła. Prawdopodobnie i 
jego również zmęczył skwar południa.

— Ale co on tam taklegp wyczynia? — 
Agim opuścił strzelbę i spojrzał uważnie na 
swojego wroga.

Barwił umieścił jakąś rurę na statywie o 
trzech nóżkach i spoziera pilnie... W jaką 
stronę? Właśnie tam. gdzie znajduje się 
dom Agima! Ciekawa rzecz, co on chce zo­
baczyć przez, tę rurę? Agim przełknął ślinę 

wziął znów do ręki karabin.
Zupełnie niepotrzebnie nadlatuje osa,

G. Gulia

Rodowa
krążąc nad jego nosem. Agim przepędza ją 
gniewnym ruchem.

Ale co tam takiego robi ten Barwił? Mo­
że obserwuje nieprzyjaciół z wrogiego rodu 
Petrelów? Brata Agima, jego wuja? A mo­
że szuka jego samego?

Przed wieloma laty ci przeklęci Lessowie 
zastrzelili ojca Agima. Naturalnie, gorzko 
za to zapłacili. I jeszcze za to zapłacą! 
Jeszcze chwila, a również i Barwił Lessi po­
zna, co to jest zemsta krwi!

Początek tej krwawej nienawiści jest bar­
dzo odległy. Rody Petrelów i Lessów trzy­
mają się ściśle starych tradycji. To praw­
da, że teraz w Ludowej Albanii, jest zupeł­
nie inaczej, niż to bywało dawniej. Prawo 
zabrania surowo rodowej zemsty.

— Ale prawo prawem, a zemsta zemstą! 
— mruży oczy Agim i przypomina mu się 
śmierć ojca.

Szli wtedy razem, ojciec i on, Agim. Na­
gle jakiś czatujący za wzgórkiem nikczem­
nik z rodu Lessów strzelił i trafił starego 
Petrelę prosto w serce. Ale morderca trium­
fował niedługo.

Pewnego dnia, kiedy nachylał się nad 
górskim źródełkiem, ażeby orzeźwić się ły­
kiem zimnej wody, runął bez życia na zie­
mię... O, kule rodu Petrelów trafiają zaw­
sze!

A teraz oto stoi Barwił przed jakąś rurą 
1 obserwuje przez nią okolicę. Agim przypa­
da do ziemi, a ziemia jest, sucha, jak po­
piół, szara, smutna i nie rośnie na niej na­
wet jedno ździebełko trawy.

zemsta
Teraz Barwił odwrócił się nagle plecami 

i spogląda w innym kierunku, manewrując 
leżącą na statywie rurą.

— Co to ma wszystko znaczyć? — zasta­
nawia się Agim. — Ot, żyje człowiek wTśród 
gór i nie wie o bożym świecie. Trzeba by mi 
kiedyś pojechać do Tirany... A może jesie- 
nią zapisać się na kursy dla analfabetów? 
Dobra to rzecz, umieć czytać i pisać... Ale 
do diabła teraz z czytaniem i pisaniem! 
Teraz inna sprawa jest ważniejsza! — zno­
wu podnosi karabin.

A tymczasem Barwił wyjął notes i zaczął 
coś w nim zapisywać.

— Co on tam notuje? — ciekawość Agi­
ma wzrasta z każdą sekunda. Nie mogąc 
oprzeć się pokusie, położył strzelbę za ka­
mieniem i, jak gdyby nic, podszedł do Bar­
wiła.

Tamten nie poznał go od razu.
— Ach, to ty, Agiirj.e! Bądź pozdrowiony!

— zawołał po dobrej chwili.
— .Dzień dobry! — głos Agima brzmiał 

głucho i posępnie.
— A teraz kolej przyszła na nas... — mó­

wi powoli Barwił.
Agim tłumaczy sobie te słowna na swój 

sposób. Posępnieje jeszcze bardziej, podczas 
gdy młody człowiek notuje sobie coś w no­
tesie, a potem, nie zauważywszy posępnej 
miny Agima, uśmiecha się.

— Drogi przyjacielu, czy nie zechciałbyś 
zrobić mi małej przysługi?

— Jakiej przysługi? — Tamten przełyka 
ślinę.

— Moi pomocnicy spóźnili się... Czy nie 
zechciałbyś potrzymać tyczki? O, tam! Wi­
dzisz ten wielki kamień po lewej stronie?

— A na co ci to potrzebne?
— Do pomiarów... Widzisz, Agimle, my 

chcemy zbudować tutaj kanał. Będzie on 
biegł w pobliżu twoich zagonów. I dlatego 
powiedziałem, że przyszła również kolej na 
nas i na naszą wieś. Będziesz teraz miał 
wody tyle, ile jej tylko zapragniesz!

— Wody? — Agim jest pełen zdumienia 
i niedowierzania.

— To będzie wielki kanał — tłumaczy 
Barwił. — Właśnie wyznaczamy trasę..-.

— Gdzieżeś się tego uczył? Gdzie byłeś 
przez ten czas?

— Jestem inżynierem, Agimie. Studiowa­
łem w Moskwie...

Agim podszedł bliżej do swojego śmiertel­
nego wroga. Woda?... Czy to nie są żarty?

Obaj mężczyźni spoglądają sobie w oczy... 
Nie, Barwił nie żartuje. Ci z plemienia Les­
sów nie żartują nigdy... Agim bez słowa 
bierze do ręki tyczkę i staje tam, gdzie mu 
polecił inżynier. Jeśli chodzi o wodę, gotów 
jest nawet trzy dni prażyć się w słońcu.

— Tyle tu u nas zmian w Albanii... Te­
raz nasz ludowy rząd da nam nawet wodę! 
— zamyśla się Agim. — Tak stanie się z całą 
pewnością, skoro powiedział to ten czło­
wiek: bo nikt z jego rodu nie złamał nigdy 
słowa!

I zapomniawszy nagle o starych urazach 
Agim Petrela uśmiechnął się do młodego 
inżyniera.

Opr. Syl.
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Jeszcze 12 dni walki o plan rocznp

VV/ Czechosłowacji ukazał się 
” I tom słownika rosyjsko- 

czeskiego. Całość składać się 
będzie z IV tomów.

Grupa inżynierów radzieckich 
opracowała konstrukcję 

motorowca pasażerskiego, prze­
znaczonego do żeglugi na wiel­
kich rezerwuarach wodnych. 
Nowy motorowiec rozwijać bę­
dzie szybkość do 20 km na go­
dzinę. Statki nowego typu prze­
znaczone są do eksploatacji na 
Morzu Cymlańskim, Kujb.yszew- 
skim i Stalingradzkim.
V omitet Wykonawczy Między­

narodowej Ligi Towarzystw i

Zwycięskie moldunki budowlanych
Niewiele dni pozostało do końca roku. Świadomi 

swych obowiązków pracownicy wszelkiego rodzaju 
zakładów produkcyjnych maksymalnie zwiększają 
wysiłki, by najpóźniej w dniu 31 grudnia zameldo­
wać o wykonaniu przez swą fabrykę, swój war­
sztat — rocznego planu. Wszędzie wre gorączkowa 
praca. Co dnia napływają wieści z terenu całego 
województwa o zwycięskim przeprowadzeniu bitwy 
o plan w dalszych zakładach pracy.

o wy- 
zadań
(pż)

Ostatnio meldunki takie 
nadeszły z Rawickich Zakła­
dów Terenowego Przemysłu 

re do tej chwili wykonały już 
122 procent planu rocznego. 
Krotoszyńskie i Ostrowskie

Budowlanych raporty 
pełnieniu rocznych

Czerwonego Krzyza obradowa! Materiałów Budowlanych, któ 
T..5?e?e_wi?\ W sesji _wzięh u- rp dn tpi pbwiU wvkonałv iuż
dział przedstawiciele 23 krajów, 
w tym również Związku Ra­
dzieckiego.
YY/’ Pradze zmarł prof. Bedrich ^akładjr — również W tych 
y Hrozny, jeden z najwybit- dniach nadesłały do Woje-

niejszyeh orientalistów ra świe- i wódzkiego Zarządu Tereno” 
cie. iwego Przemysłu Materiałów

jednych wywołany został ma­
nią wielkości, u innych zaś 
manią prześladowcza.

Dni wielkiego 
przełomu

Kongres Narodów 
się w dniach, które

zebrał 
_ mamy 

prawo nazwać dniami wiel­
kiego przełomu. Władcy Ame 
ryki, zaczynają rozumieć, jak 
dalece nierealne są ich ma­
rzenia o panowaniu nad świa 
tern. Dyrektor „International 
News Service“ donosi z Pa­
ryża: „zaufanie do USA jako 
do kierowniczej siły w spra­
wach międzynarodowych spa 
dło obecnie na najniższy po­
ziom... nawet szefowie rzą­
dów biorą udział w stwarza­
niu nastrojów antyamery- 
kańskich".

Czasopismo „American Mer 
cury" obarcza całą winą zwo 
lenników neutralności. We­
dług niego, „Europie zachod­
niej zagrażają bardziej neu­
traliści niż komuniści". Rzecz 
jasna, że gdy wojowniczy 
Amerykanin mówi o niebez­
pieczeństwie dla Europy za­
chodniej, nie trzeba rozumieć 
go dosłownie. „American Mer 
cury" zaniepokojony jest 
tym, że odzyskując rozsądek 
Europejczycy zagrażają pano 
waniu amerykańskiemu.

Mogą być rozbieżności mlę-

dzy nami a neutralistami w 
pojmowaniu ogólnych zadań 
walki o pokój, z chwilą jed­
nak, gdy neutraliści wystę­
pują przeciwko siłom agre­
sji, witamy ich I popieramy, 
idziemy wraz z nimi. Czyż 
nie jest pouczającą walka 
neutralistów zachodnio-nie- 
mieckich? Rozpoczęła się ona 
od tego, że patrioci niemiec­
cy oświadczyli pod adresem 
sił wojny: „bez nas!". Dopro­
wadziła ona neutralistów nie 
mieckich do tego, że mówią 
obecnie siłom pokoju: „Jeste* 
śmy z wami".

Neutralizm — to jeszcze je­
den objaw walki narodów 
zachodu o swa niezawisłość. 
Mit groźby radzieckiej sko­
nał niesławną śmiercią. Zna­
ny dziennikarz amerykański 
Lippman pisze: „Narody Eu­
ropy 1 rządy wierzą rządowi 
radzieckiemu, gdy mówi on, 
że Armia Czerwona nie na- 
padnie na nich".

W poszukiwaniu 
nowych złóż 
mineralnych

Przedsiębiorstwo Dokumen­
tacji Złóż Mineralnych — 
Oddział w Poznaniu powsta­
ło w lipcu bieżącego roku.

— Jakie jest jego zadanie?
Przede wszystkim prowadzi­

my wiercenia badawcze w po­
szukiwaniu surowców mine­
ralnych takich jak: cement, 
wapień, glina, kamień budo­
wlany, piasek oraz glinki ce­
ramiczne — wyjaśnia dyrek­
tor Jan Błanciak. Są to więc 
surowce przeważnie na uży­
tek przemysłu budowlanego. 
Dodać trzeba, że chodzi nie 
tylko o wyszukanie, lecz za­
razem o dokładne ustalenie 
zapasu całego napotkanego 
surowca.

Rdzeń, który wydobywa­
my ładujemy warstwami, 
kolejno do specjalnych 
skrzyń tak, że geologowie w 
Centrali mają wierny prze­
krój każdego metra przewier­
conej ziemi, co oczywiście u- 
możliwia dokładne zbadanie 
zawartych w niej składników. 
Nie łatwo jest nieraz wy­
drzeć ziemi jej skarby. Takie 
na przykład białe glinki ce­
ramiczne, które znaleźliśmy 
na Dolnym Śląsku na głębo­
kości 80 metrów, przykryte 
były trzema pokładami skał.

— Należałoby jeszcze do­
dać, że przedsiębiorstwo na­
sze trudni się również wier­
ceniem i naprawą głębokich 
studzien o dużej wydajności 
wody, studzien przemysło­
wych dla przedsiębiorstw z 
resortu przemysłu lekkiego, 
a także dla przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej, a 
więc dla cegielni, gorzelni, 
wodociągów miejskich, gazo­
wni itd.

— Najgłębsza ze studni, 
którą wierciłem w poznań­
skim, w środzie, miała 305 
metrów głębokości — mówi 
kier, działu wiertniczego — 
Stanisław Adamczak.

O prawo wszystkich 
ludów do niezawisłości 
narodowej

Przekonanie to leży u pod­
staw programu oporu pakto­
wi atlantyckiemu i jest głó­
wnym źródłem oburzenia 
przeciwko nam. Czasopismo 
„Observateur" mówi, że obe­
cnie, w końcu 1952 r., burżu- 
azja francuska myśli inaczej, 
niż przed pięciu laty; nie wie 
rzy ona już w możliwość „na­
jazdu ze wschodu'* i powsta- 
je przeciwko dyktatowi ame­
rykańskiemu. W ostatnim 
roku wiele rzeczy na świe“

*
Budowlany

Przedsiębiorstwa
Pań-Zarząd 

stwowego 
Robót Kolejowych nr 10 w 
Poznaniu wykonał w dniu 15 
bm. zadania 1952 roku. W 
chwili obecnej załogi zatrud­
nione na czterech budowach.

cde uległo zmianie. Właśnie 
dlatego w Wiedniu mógł ze­
brać się nie Kongres Obroń- 
ców Pokoju, lecz o wiele szer­
sze zgromadzenie —- Kongres 
Narodów. Tak jest, obecnie 
obrońcami pokoju stały się 
nie partie, nie poszczególne 
kierunki, nie ruchy, lecz na­
rody!

W imieniu delegacji radzie­
ckiej proponuję, by wysoki 
Kongres potwierdził niepoz- 
bywalne prawo wszystkich lu 
dów do niezawisłości narodo­
wej, do prawa życia na swo­
ją modłę, bez podporządko­
wania się obcym wskazów­
kom.

Należy zapewnić bezpie­
czeństwo wszystkich państw 
przez zawarcie paktu wiel­
kich mocarstw, zlikwidowa­
nie różnych agresywnych 
bloków, przestrzeganie ist­
niejących układów o przyjaź­
ni i pomocy wzajemnej oraz 
przez powrót Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych do za­
sad, które leżały u jej ko­
lebki.

podległych temu przedsięblor 
stwu, wykonują już zadania 
czwartego roku planu 6-let- 
niego.

Należy nadmienić, że Za­
rząd Budowlany Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Robót 
Kolejowych w Poznaniu jest 
przodującym zakładem tej 
branży. Załoga tego przedsię­
biorstwa zdobyła ostatnio 
sztandar Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Koleja­
rzy w ogólnokrajowym współ 
zawodnictwie. Sztandar ten 
zostanie wręczony zwycię­
skiej załodze na masówce w 
najbliższą sobotę, w czasie 
której rozdane zostaną nagro 
dy pieniężne między najlep­
szych pracowników. M. iń. 
nagrodę uzyska przodująca 
brygada betoniarzy, kierowa­
na przez Malaka, która prze­
ciętnie wykonywała 280—290 
proc, normy.

JERZY SOBCZAK 
korespondent ..Głosu"

Delegacja działaczy
zNRD 
zwiedza miasta Polski

WARSZAWA (PAP)
Dnia 16 bm. delegacja dzla 

łączy politycznych, społecz­
nych i kulturalnych Niemie­
ckiej Republiki Demokraty­
cznej, przebywająca w Pol­
sce w związku z Tygodniem 
Postępowej Kultury Niemiec 
kiej udała się w podróż po 
kraju. Goście niemieccy od­
wiedzą Wrocław, Katowice, 
Kraków, Łódź i Gdańsk, za­
poznając się z naszymi osią­
gnięciami gospodarczymi, 
społecznymi i kulturalnymi.

Najmilszym upominkiem noworocznym
jest album

PIĘKNO POLSKI LUDOWEJ"
wydany nakładem PP. Wydawnictw Komunika­
cyjnych, ukazujący w artystycznych planszach 
fotograficznych piękno polskiego krajobrazu.

Cena egzemplarza zł 60,—
Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki’’. 
  K2774

CAF — fot. Szpyrko 
W ramach trwającego tygodnia szerzenia postępowej 
kultury niemieckiej przybyła do Warszawy delegacja 
społeczno-polityczna Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Na czele delegacji stoi przewodniczący Aka­

demii Nauk Rolnych prof. Piachy.
Na zdjęciu: w imieniu delegacji przemawia prof. Pia­

chy, przewodniczący Akademii Nauk Rolnych.

Wtorkowe obrady 
Kongresu Pokoju w Wiedniu 

I(Dokończenie ze str li I 
delegatów, aby położyli kres ; 
masakrze w Korei: żądamy 
pokoju — oświadcza Han 
Ser-ja — w imię sprawledl!" 
wości, w imię Interesów ca­
łej ludzkości. Nie możemy 
przyjąć pokoju na takich 
warunkach, które pozbawiały 
by nas wolności. Domagamy 
się paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami. 
Pakt ten zapewni pokój na 
całym świecie.

Delegatka brytyjska, laure­
atka Międzynarodowej Nagro 
dy Stalinowskiej „Za Utrwa­
lanie Pokoju Między Naroda­
mi", Monika Felton przema­
wia w imieniu brytyjskich i 
amerykańskich jeńców wo* 
jennych w Korei, których 
przed, trzema miesiącami od­
wiedziła w ich obozach i z 
którymi przeprowadziła sze­
reg rozmów. Monika Felton 
stwierdza, że wielu jeńców u- 
waża obecnie za swój obowią 
zek poinformować opinię pu" 
bliczną świata o zbrodniach 
dokonywanych na narodzie 
koreańskim. Otrzymała ona 
od jeńców wiele listów w tej 
sprawie, m. in. list od lotni­
ka amerykańskiego Johna 
Quinna, który pisze o wojnie 
bakteriologicznej w Korei. W 
liście tym Quinn stwierdza m. 
In.: „z rozkazu dowództwa 
ONZ dopuściłem się najpo­
tworniejszej zbrodni, zrzuca­
jąc bomby bakteriologiczne 
na Koreę... nie będę mógł 
spąć spokojnie dopóty, dopó­
ki niebezpieczeństwo wojny 
bakteriologicznej 1 broni bak 
teriologicznej nie zostanie od 
narodów odsunięte".

W zakończeniu, wśród po­
wszechnej owacji delegatów, 
Monika Felton oświadczyła: 
„Zaprzestanie działań wojen­
nych w Korei winno być pier 
wszym krokiem w kierunku 
podjęcia rokowań w sprawie 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu koreańskiego".

Następnie przemawia przed 
stawiclel USA George Hay- 
ward, który wśród oklasków 
zebranych oświadcza, że mi­
mo zakazu władz amerykań­
skich zdołało przybyć na Kon 
g*res 27 delegatów amerykań" 
skich. Mówca stwierdza, że 
wojny w Korei, Vietnamie i 
na Malajach powodują nie 
tylko zniszczenia, lecz rów 
nież zagrażają pokojowi na 
całym świecie. Wojny te są 
w Stanach Zjednoczonych 
niepopularne i rozwiały wie­
le złudzeń narodu amerykań­
skiego. Naród amerykański 
pragnie powrotu sjvych sy­
nów z Korei, pragnie pokoju.

Wielki inkwizytor i „czerwony papież"
29 listopada Watykan ogłosił 

listę 24 nowych kardynałów 
mianowanych przez papieża. 
Już samo zestawienie nazwisk 
nowych purpuratów wskazuje 
na zdecydowanie polityczny cha­
rakter tych nominacji. Kogóż 
bowiem obdarzył papież naj­
wyższą godnością — kapeluszem 
kardynalskim?

Na czoło wysuwa się postać arcybi­
skupa monachijskiego, Josepha Wer.- 
dla, „zasłużonego" działacza antypol­
skiego, jednego z przywódców zachód- ^watykańskie, filia_„Głosu Ameryki 
nio-niemieckich odwetowców. O wy­
danej ostatnio, pod najwyższym pro­
tektoratem 1 przy współautorstwie no­
wego kardynała, biblii neohitlerow 
ców, „Tragoedie Schlesiens 1945/46", 
pisała obszernie cała nasza prasa. Ale 
kardynał Wendel nie ogranicza się do 
słów. W Trlzonii wiele się mówi o ta­
jemniczych powiązaniach arcybisku­
pa Monachium z przywódcami terro­
rystycznej organizacji BDJ. Jak wi­
dzimy, słowa i czyny zdecydowanego 
wroga Polski, opiekuna 1 protektora 
hitlerowskich zbrodniarzy, są najzu 
pełniej zgodne. I właśnie w uznaniu 
„zasług" mons. Wendla w propagowa­
niu odwetowych, szowinistycznych na­
strojów. odznaczony on został kape­
luszem kardynalskim.

„Zasłużeni4'- arcybiskupi
Kardynał Wendel nie jest osamot 

niony. Razem z nim kardynalską pur­
purę otrzymał mons. Gaetano Cico 
gnani, nuncjusz papieski we franki* 
stowskiej Hiszpanii, w latach 1945/47. 
organizator „przerzutów" hitlerow 
skich zbrodniarzy z Niemiec do Hisz­
panii, Argentyny i krajów arabskich.

Równie „zasłużony" jest arcybiskup 
Los Angelos, mons. Mc. Intyre, ten 
sam, który nawoływał władców Wa-

szyngtonu do zrzucenia bomby atomo­
wej na „czerwonych" w Korei.

Obok wspomnianych na czoło wy­
suwają się wśród nowych purpuratów 
trzej szefowie watykańskich „depar­
tamentów brudnej roboty". Zacznljmy 
od Wielkiego Inkwizytora, mons. Al­
fredo Ottaviani, kierownika kongre­
gacji „świętego Officium", watykań­
skiego „ministerstwa zimnej wojny". 
Poza cenzurą książek, pism i filmów, 
nowemu kardynałowi podlega radio . . . - . -- . .
oraz... osławione „Russicum", centrala 
watykańskiego wywiadu. W ten spo­
sób w rękach nowego księcia kościoła 
skupione są wszystkie nici „zimnej 
wojny" prowadzonej przez Watykan 
przeciwko krajom demokracji ludo­
wej.

Współpraca dwóch wywiadów
Druga po „świętym Officium", naj­

bardziej „boiowa", jest założona przez 
Grzegorza XV kongregacja „De Pro­
paganda Fide", zwana popularnie wa­
tykańskim „ministerstwem podboju". 
Do zadań jej należy całokształt akcji 
misyjnych, specyficznej formy waty­
kańskiego imperializmu, dzisiaj, w 
służbie Wall Street. Kierownikiem tej 
kongregacji jest mons. Celso Constan- 
tini, „czerwony papież" (z uwagi na 
strój, a nie na poglądy, które są bar­
dzo czarne). Mons. Constantlnl „wsła 
wił" się zorganizowaniem na terenie 
Chin szerokiej sieci szpiegowskiej, 
skierowanej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. W roku 1936 Constantini 
doprowadził do zawarcia tajnej umo­
wy Watykanu z rządem japońskim, w 
wyniku której papież zezwolił katoli­
kom japońskim na oddawanie cesa 
rzowi Japonii czci boskiej, mikado zaś 
zagwarantował Watykanowi nleogra-

niczoną penetrację misyjną, w podbi­
tych przez Japonię krajach. Równo" 
cześnie nawiązana została ścisła 
współpraca japońskiego i watykań­
skiego wywiadu antyradzieckiego.

Z Belzebubem 
czy Mahometem...

Specyficzną pozycję w Watykanie 
zajmuje asesor kongregacji „Perlą 
Chieso Orlentale", mons. Valerio Va- 
leri. główny pośrednik między Waty­
kanem a reakcyjnymi przywódcami 
muzułmańskich Arabów. Do oficjal­
nych zadań kongregacji kościołów 
wschodnich należy opieka nad pro­
wincjami kościelnymi na Bilskim 
I środkowym Wschodzie oraz w Abi­
synii, jak również kierownictwo wa­
tykańskiej polityki w krajach sło” 
wlańsklch.

Dysponując sumą 100 milionów do­
larów otrzymywanych corocznie z 
USA, mons. Valerl nie ogranicza się 
oczywiście do działalności antypol­
skiej. Głównym ośrodkiem jego zain­
teresowań pozostaje nadal Związek 
Radziecki, przeciwko któremu skiero­
wane jest ostrze sojuszu zawartego 
przez Watykan z Wielkim Muftlm Je­
rozolimy, Hadżel Husseinl, przyjacie­
lem Hitlera i twórca muzułmańskich 
oddziałów Waffen-SS.

Dewiza Watykanu bowiem brzmi: 
z Belzebubem czy Mahometem, japoń­
skim samurajem czy hitlerowskim 
zbrodniarzem, amerykańskim sekcia- 
rzem czy andersowskim zdrajcą — 
byle przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu, przeciw Polsce, przeciw postępo­
wi. Bardzo wymowne są nominacje 
kardynalskie ogłoszone ostatnio przez 
Watykan.

Przemairia 
uczestnik wojny 
w Korei

Powszechne zainteresowa­
nie wzbudził następny mów- 
ca Ivon Ducharme, Francuz 
z Kanady, który walczył w 
Korei.

Pełnym wzruszenia głosem 
Ducharme opowiada o okru­
cieństwach wojny koreań­
skiej. Zaciągnął się do od­
działów kanadyjskich, udają­
cych się na Koreę, ponieważ 
był bezrobotnym i nie mógł 
znaleźć pracy. Na froncie zo­
stał ciężko ranny i po po­
wrocie do Kanady, uświada­
miając sobie zbrodniczość 
wojny koreańskiej, postano­
wił przyłączyć się do ruchu 
obrońców pokoju. „Mam do­
piero 20 lat i zaledwie rozpo­
czynam życie — oświadczył 
Ducharme — ale doświadcze­
nia ostatnich miesięcy uczy­
niły ze mnie starca. Jako 
prosty żołnierz zwraem się 
do ojców i matek z apelem: 
„Uczyńcie wszystko, aby poło­
żyć kres wojnie w Korei!".

Ostatni przemawiał na po­
siedzeniu popołudniowym 
prawnik angielski John 
Platts ■ Mills, który omówił 
problem jeńców z prawnego 
punktu widzenia.

Józef Sołtys

Posiedzenie 
popołudniowe

WZEDEN (PAP)
Na popołudniowym posie­

dzeniu Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju w dniu 16 
bm. obradom przewodniczył 
poeta koreański Han Ser-ja. 
W sprawie drugiego punktu 
porządku dziennego — poło­
żenie kresu toczącym się obe­
cnie wojnom, a zwłaszcza woj 
nie w7 Korei — przemawiali 
delegat Japonii Kaneko Ken­
ta oraz przedstawicielka Nie­
miec zachodnich Rosa Hille- 
brand.

Referat w sprawie trzecie­
go punktu porządku dzienne­
go — przyczyny nap!ęcia mię 
dzynarodowego — wygłos'1 
prof. Bernal (Anglia) Burz­
liwymi oklaskami przyjęli 
zebrani przemówienie delega­
ta radzieckiego 
Korniej czuka.

Ponadto na 
popołudniowym 
m. in. jeden z ______ ....
dostojników duchownych Ira­
nu — Haya Tulhah Kamari 
oraz pastor norweski Vor 
beck.

Aleksandra

posiedzeniu 
przemawiał 

najwyższych



Praktyczne rady Anny Maj Problem został rozwiązany

— Planowa gospodarka 
węglem w domu?

Streszczając w pytaniu 
tym temat rozmowy, są­
siadka moja — starsza już 
osoba — nie ukrywała zdzi­
wienia.

— Rozumiem — wyjaśni­
ła— że sprawa oszczędności 
węgla jest niezwykle waż­
na. Jest rzeczą oczywistą, 
że obecnie potrzeba go 
znacznie więcej, ze wzglę­
du na ogromny rozwój 
przemysłu i pokrycie po­
trzeb eksportowych, dzięki 
którym uzyskujemy konie­
czne dla gospodarki krajo­
wej maszyny i surowce. 
Moim zdaniem jednak, o- 
szczędzać węgiel mogą du­
że fabryki, lub palacze ko­
tłowni. Ale gospodyni do­
mowa? Przecież ilości o- 
trzymane z przydziału i tak

przeznaczone są na pokry­
cie potrzeb kuchennych i 
opałowych.
W odpowiedzi, przypomnia­

łem mojej rozmówczyni zwy­
kły obrazek z naszego podwó­
rza: kubły od śmieci, pełne 
niedopalonego węgla, tak 
zwanego przerostu.

Zgodziła się ze mną, że wy­
rzucanie żużla — który przy 
ponownym spalaniu utrzy­
muje jeszcze długo ciepło i 
nie pozwala aa szybkie osty- 
ganie pieca — jest oczywi­
stym marnotrawstwem. Tym 
niemniej sprawa planowej, 
oszczędnej gospodarki węg­
lem w domu wydała się jej 
niezupełnie uzasadniony.

— Proszę porozmawiać na 
ten temat z którąś z kobiet 
prowadzących gospodarstwo 
domowe — dodała. Łatwiej w

rozpocząć pra-przyszłym roku Anna Maj pragnie 
zawodową. Dlatego już dzisiaj przekazuje swe

W

wiadomości i doświadczenie córce — Krystynie, u- 
czennicy szkoły podstawowej.

0 pełne wykonanie

tym względzie przekona mnie < 
zdanie kobiety. i

Możesz przyczynić się 
do wyprodukowania 
1000 cegieł

Była właśnie godzina przed 
południowa, kiedy wchodzi­
liśmy do słonecznego domku 
willowego przy ul. Tęczowej 
nr 38. Kilka słów wyjaśnie­
nia dopomogło nam do na­
wiązania rozmowy z jedną z 
tutejszychh lokatorek — An­
ną Maj, żoną pracownika 
poznańskiego Wydziału Zdro­
wia i matką dwojga dorasta­
jących dzieci.

Już z pierwszych słów roz­
mowy dowiedzieliśmy się, że 
Anna Maj, prowadząc od 
dłuższego czasu gospodarstwo 
domowe, oszczędza rokrocz­
nie pewne ilości węgla drogą 
racjonalnego spalania go w 
piecach i kuchni. Wskutek 
tego przydział, jaki otrzymu­
je na cele opałowe, wystarcza 
jej na dłuższy okres czasu od 
przewidzianego.

Nie myślcie, że to błahost­
ka owe zaoszczędzone 50, czy 
100 a nawet 200 kg węgla. Je­
śli każda rodzina zdołałaby 
tyle zaoszczędzić, ileż ton te­
go cennego surowca można by 
wprząc w służbę Wielkiego 
Planu?

A ile z tych tysięcy za­
oszczędzonych ton można by 
wytworzyć energii czy pro­
duktów (jak: benzol, smoła 
pogazowa, oleje, nawozy 
sztuczne, barwniki, lakiery, 
benzyna syntetyczna, bakelit, 
kauczuk syntetyczny) po­
trzebnych wszelkiego rodzaju 
zakładom przemysłowym. Bo 
pomyślmy: dla produkcji 1 
tony wapna czy 1000 kg chłe 
ba potrzeba około 250 kg wę­
gla; dla produkcji 1000 sztuk 
cegieł — około 300 kg, dla 
produkcji 1 tony cementu — 
około 400 kg węgla.

Kilogram mniej
— w sumie tysące łon

W jaki sposób w gospodar­
stwie domowym można za­
oszczędzić dość znaczne ilości 
węgla?

Posłuchajmy, co na ten te­
mat mówi Anna Maj:

— Pracę w kuchni rozpo­
czynam od codziennego, do­
kładnego czyszczenia rusz­
tów popielnika. Jeśli znaj­
duję niedopalony węgiel, od­
kładam go. gdyż po zwilżeniu 
spala się doskonale po raz 
drugi.

Sympatyczna rozmówczyni 
zaprosiła nas do kuchni.

— Proszę spojrzeć na moje 
gospodarstwo — oświadczyła 
z uśmiechem. Prawie wszyst­
ko mam już gotowe do obia­
du: obrane ziemniaki i jarzy­
ny, przygotowane mięso. Prze 
konałam się, że niektóre go­
spodynie mało zwracają u- 
wagi na tego rodzaju organi­
zację pracy w kuchni. Tym­
czasem jednoczesne gotowa­
nie całego obiadu, jak rów­
nież wody do zmywania na­
czyń, skraca dość znacznie 
czas palenia.

— Właśnie. Czy moglibyś­
my usłyszeć także kilka prak­
tycznych wskazówek odnoś­
nie palenia — wtrąciliśmy.

— Zacznę od rozpalania, bo 
to sprawa dość ważna dla o- 
szczędności węgla. Na ruszta 
kładę podpałkę z papieru, su­
chego drzewa (które przygo­
towuję z dnia na dzień) i 
kilku drobnych kawałków 
węgla. Po rozpaleniu nakła­
dam na ogień trochę węgla, 
tak, aby całość tworzyła gru­
dkę na środku rusztu. 
Drzwiczki w popielniku win­
ny być wówczas lekko uchy­
lone.

— Bardzo często gospody­
nie popełniają błąd, zasypu­
jąc rozżarzony już węgiel no­
wą porcją. Oszczędność na 
węglu zyskuje się tylko 
wówczas, jeśli za każdym ra­
zem żar przesuwa się nieco w 
głąb paleniska, a świeży dro­
bny węgiel sypie na wolne 
miejsce na ruszcie. Nasypany 
w ten sposób węgiel zacz- 
nie się palić od strony żaru 
płomieniem, świeży węgiel 
należy dokładać w niewiel­
kich ilościach (1 do 2 szufe­
lek) i to dopiero wówczas, 
gdy otrzymamy dobry żar z 
poprzedniego ładunku. Po 
rozpalaniu trzeba nie zapo­
minać o przymknięciu drzwi­
czek popielnika.

— Przy takim paleniu — 
podsumowała swoje uwagi 
Anna Maj — cała płyta ku­
chenna jest rozgrzana.

— Co jeszcze można by

i

dodać? — zastanowiła się. 
Chyba to, że kuchnia, jak 
wszystko w gospodarstwie wy 
maga opieki. Co pewien czas 
trzeba ją dobrze oczyścić od 
wewnątrz, a szpary w kaf­
lach, przy drzwiczkach oraz 
wzdłuż płyty kuchennej za­
lepić gliną.

— Co pewien czas spraw­
dzam też moje piece kaflowe, 
gdyż często tworzą się w nich 
szpary. Najlepiej wykrywa je 
paląca się świeca przesuwa­
na wzdłuż kafli i na około 
drzwiczek. Jeśli płomień u- 
cieka do środka, to między 
kaflami są otwory, które na­
tychmiast zalepiam. Na jeden 
jeszcze szczegół mało zwraca 
się uwagi. Otóż — kto chce 
mieć dobrze ogrzane miesz­
kanie, winien starannie u- 
szczelniać ’ drzwi i okna.

Czyż nie jest więc celowym 
— mila sąsiadko — by o- 
szczędność w spalaniu węgla 
rozpocząć od własnego do­
mu?

W Polsce międzywojennej 
wielu ludzi nie było stać na 
kupno węgla. Dzisiaj, choć wę 
giel stał się „Chlebem" dla 
przemysłu, każdemu zapew­
niono zaopatrzenie na zimę.

Tym niemniej trzeba wy­
powiedzieć walkę zadawnio­
nym zwyczajom marnotraw­
stwa opału. Wypowiedzieć 

> walkę po to. by wystarczało 
węgla nie tylko dla naszych 
domów, ale i dla fabryk, za­
kładów i biur, na produkcję 
cementu, wapna i cegieł — 
potrzebnych do budowy no­
wych domów, na produkcję 
wszystkiego, czego potrzebuje 
człowiek pracy, (j. t.)

i

zobowiązań finansowych wsi 
Wieś wielkopolska zalega jeszcze z wpłatę po­
ważnych sum podatku gruntowego, mimo że ter­
min płatności ostatniej raty minął już w dniu 

1 listopada

Na ogół wpłaty wszystkich 
rat podatku gruntowego i 

przebiegały w naszym woje­
wództwie pomyślnie. Mamy 
wiele dowodów w każdym po­
wiecie, gminie 1 gromadzie, 
gdzie pracujący chłopi wpła­
cali w terminie, a bardzo czę­
sto — przed terminem, rozu­
miejąc słusznie, że podatek 
musi być zrealizowany.

Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że ogromna część 
(około 90 proc.) zaległości 
powstała na skutek kułackie­
go oporu. Ale nie wolno nam 
zamykać oczu na fałaty, że pod 
wpływem kułaków także wielu 
średniorolnych chłopów zalega 
z podatkiem. Są rolnicy, któ­
rzy mają jeszcze zaległości 
zeszłoroczne, w swoim czasie 
nie wyegzekwowane. Jest 
wielu radnych i sołtysów, któ­
rzy powinni przodować w wy­
pełnianiu obowiązków, a tym­
czasem zalegają spore sumy. 
Na przykład w gminie Skal­
mierzyce, pow. Ostrów na 18 
sołtysów tylko 8 wykonało 
swój obowiązek podatkowy. 
W gminie Kłecko (pow. Gnie­
zno) 10 sołtysów i 4 radnych 
zalega ze spłatą podatku grun 
towego. Taka sama ilość zale­
gających radnych i sołtysów 
Jest w gminie Polska Wieś 
(pow. Poznań).

W tej ostatniej gminie zale­
głości wynoszą ponad 2 milio­
ny złotych. Jedną z głównych 
przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest tolerowanie przez Prezy­
dium GRN kułackiego oporu 

1 nieściąganie zaległości. Do 
niedawna w Prezydium GRN 
nie było poborców podatko­
wych, na skutek czego po ter­
minie płatności nie zabrano 
się energicznie do egzekucji, 
nie doliczano ustawowych od­
setek za zwłokę, nie karano 
opieszałych 1 opornych. Soł­
tys z gromady Polska Wieś — 
Franciszek Nowak skarży się, 
że przed kilku tygodniami po­
dał do ukarania kilku złośli­
wie uchylających się od wy­
pełniania obowiązków 1 do 
dziś dnia nie wie, czy zostali 
oni ukarani czy nie.

Mimo tak olbrzymich zale­
głości kułacy 1 kombinatorzy 
w gminie Polska Wieś nie

kwapią się z uiszczaniem po­
datku.

Czy w gminie Polska Wieś 
są jakiekolwiek obiektywne 
przyczyny powstania tak du­
żych zaległości?

Każdy, znający tamtejsze 
stosunki, odpowie, że nie. Ta­
cy rolnicy, jak: Piotr Gadziń- 
ski, Antoni Nowak 1 Wojciech 
Mruk z Polskiej Wsi, Wiktor 
Talar z Biskupic, Józef Adam­
ski z Promna, Jan Nowak ze 
Złotniczek, Władysław Skroc- 
ki z Kołaty, Józef Wojtasik z 
Gołunia i inni, którzy wyko­
nali roczne plany odstawy 
zboża, żywca, ziemniaków i 
mleka, spłacili wszystkie raty 
podatku gruntowego na długo 
przed terminem. Uczy to nas, 
że pracując sumiennie 1 zapo­
biegliwie można obowiązki 
wobec państwa wypełnić bez 
trudności.

Nie znajdą żadnego wytłuma­
czenia na swoją opieszałość ci 
rolnicy, którzy zalegają jeszcze 
sporo, jak Adam Renz ze Zlot- 
niczek (4.803 zł), Władysław 
Ziemski z Bednar (5.348 zł), Jan 
Stan z Biskupic (8.100 z), Tade­
usz Giinther z Biskupic (8.177) 
złotych, Wawrzyn i Nikodem 
Adamscy z Jeżyna (32.710 i 
18.864 zł), Marian Bednarczyk z 
Jeżyna (7.984 zł), czy Wojciech 
Kuźnicki z Jeżyna (1.183 zł).

A już karygodne jest postępo­
wanie tych rolników, którzy 
mając niewielkie stosunkowo 
kwoty podatku do uiszczenia 
nie wpłacili dotychczas ani gro­
sza. Do rzędu tych opornych i 
sabotujących ustawę państwową 
należą m. in.: Zbigniew Gbur 
i Maria Janicka z Polskiej Wsi, 
Feliks Tomkowiak k Aleksan­
der Romański ze Stęszewka, 
Marian Czubaszek z Jeżyna.

Mamy wiadomości, że tacy 
są w każdej gminie i powie­
cie, w całym województwie. 
Termin minął, władze powin­
ny zabrać się energiczniej do 
tej sprawy. Czas najwyższy, 
aby mało i średniorolni chło­
pi przełamali kułacki opór, 
zmierzający do zahamowania 
rozwoju naszej gospodarki na­
rodowej. Leży to w Interesie 
pracującej wsi i całego kraju

i Jan Ryszewski

— Jak się masz stary — zawołał Ratajczak do swe­
go znajomego.

— Nie bardzo — odparł tamten kwaśno. Rzeczy­
wiście, opuchnięta prawa strona twarzy, wskazywała 
na to, że ból zębów dokuczał mu dotkliwie.

— Czemu nie idziesz do dentysty?
— Czy wiesz, ile czasu potrzeba na to. a ponadto 

moje zęby wymagają „kapitalnego remontu", co by 
mnie strasznie drogo kosztowało.

— Ja ci poradzę dokąd masz się udać.
I rzeczywiście jeszcze tego samego dnia znajomy 

Ratajczaka poszedł na plac Wielkopolski.

W poczekalni siedziało kil­
ka osób. Po dziesięciu może 
minutach znalazł się w po­
koju przyjęć, pachnącym le­
karstwami i świeżą farbą. 
Krótkie wypisanie kartoteki 
i zanim się spostrzegł, sie­
dział już na owym strasznym 
fotelu. Dokładne oględziny 
lekarki i technika i oto usły­
szał diagnozę: — Trzeba 
zdjąć stary mostek z randol- 
fu, a potem ząb usunąć.

Wszystko poszło błyska­
wicznie i nawet nie specjal­
nie bolało, a za całą historię 
zapłacił aż... 10 złotych. O 
nie, 13 złotych, bo za oględzi­
ny całej jamy ustnej j u- 
zgodnienie — co trzeba bę­
dzie zrobić — zapłacił 3 zło­
te.

A co najważniejsze
— niedrogo

Poznańska Spółdzielnia Le- 
karsko-Dentystyczna szybko 
zdobyła sobie uznanie społe­
czeństwa poznańskiego. Prze’ 
szło 300 pacjentów w okres.e 
jej 3-tygodniowego istnienia

— to naprawdę duży sukces. 
A weźmy pod uwagę i to, że 
wiele osób do tej pory nie wie 
o istnieniu tak pożytecznej 
placówki. Dlatego warto do­
wiedzieć się, że można tam 
nie tylko usuwać zęby, ale 
również leczyć je, plombować 
i uzupełnić. Spółdzielnia wy­
konuje zarówno całe protezy 
i mostki, a także pojedyncze 
korony białe i metalowe.

— No dobrze, a ceny? — 
zapyta ktoś — bo zwykle one 
mroziły krew w żyłach.

Proteza bardzo starannie 
wykonana z importowanego 
materiału kosztuje zaledwie 
220 złotych, podczas gdy pry­
watnie płaci się za nią około 
tysiąca. Niewątpliwie wiele 
osób interesują ceny innych 
zabiegów. Np. usunięcie zęba 
kosztuje 10 lub 15 złotych, 
plomba od 15 do 25 zł. Ząb 
biały 75 zł, metalowa korona
— 47 zł.

Placówka pracuje od go­
dziny 8 do 20. Ze względu na 
to, że po południu więcej lu­
dzi dysponuje czasem, pa­
cjentów7 przyjmuje się nawet 
do gedz. 21.30. (mm)

naszyck Czytelników

jednak uważamy inaczej
Od dnia 15 X 1950 roku 

pracowałem jako sekretarz 
Gimnazjum Przemysłowego 
Przetwórstwa Ziemniaczane­
go we Wronkach — pisze czy­
telnik nasz, ob. St. Wigura. 
W dniu 1 kwietnia 1951 roku 
otrzymałem wypowiedzenie z 
tego stanowiska i to z dniem... 
1 kwietnia 1951 roku.

Wypowiedzenia nie przyją­
łem, ze względu jednak na 
oświadczenie dyrektora gim-

W kwestii 
matrymonialnej

Pyta Pan, dlaczego zlikwido­
wano w pismach działy ogło­
szeń matrymonialnych, które — 
zdaniem Pana — pomagały do 
poznania się i w ogóle „ułatwia­
ły sytuację".

A nam się wydaje, że tego 
rodzaju podchodzenie do tak po­
ważnej sprawy jak małżeństwo,

właśnie

| Czyżby
nazjum, że nie ma dla mnie 
pracy na dotychczasowym 
stanowisku, przyjąłem na po­
lecenie ustne — fuhkcję se“ 
kretarza internatu tegoż gim­
nazjum. Przy pierwszej wy­
płacie okazało się, że nie wy­
płacono mi dodatku funkcyj* 
nego, który pobierałem do­
tychczas. Interwencje moje 
nie odniosły żadnego skutku, 
dyrektor zaś w rozmowie ze 
mną wyraził się, iż nie radzi 
mi podejmować żadnych sta­
rań, ani udawać się na dro­
gę sądową — gdyż sprawa 
skazana jest na niepowodze" 
nie, przy czym poniosę wszel­
kie koszta.

Nadmieniam, że z dniem 
1 XI 1951 zrezygnowałem z 
funkcji seekretarza interna­
tu.

Mimo całego szacunku dla 
powagi dyrektorskiego stano­
wiska, trudno przychylić się 
nam do zdania dyrektora. 
Mamy nadzieję, że przestu' 
diowawszy dokładniej obo­
wiązujące przepisy prawne, 
dyrekcja spostrzeże . jednak, 
że się... myliła. (1928)

drugi Biskupin?

powiecie konińskim, w

wniepoważne i 
pewnym sensie ubliżające god­
ności człowieka.

Powiedz, drogi Czytelniku, 
czy nawiązanie znajomości po­
przez ogłoszenie w gazecie przy­
czynia się do odpowiednio po­
ważnego ustosunkowania się do 
drugiej osoby. Na pewno nie — 
bo zawsze ma to posmak żartu. 
A dalej, czyż nie jest to trochę 
ubliżające dla młodego chłopca 
czy dziewczyny, że szuka znajo­
mości poprzez gazetę, jak jakaś 
„ofiara losu“. Właśnie w na­
szych warunkach jest tyle moż­
liwości poznania się. Na przy­
kład rozwijający się sport, świe­
tlice, zabawy, wczasy. Wszystko 
to odbywa się na płaszczyźnie 
koleżeńskości — a więc w takiej 
atmosferze, jaka jest potrzebna 
zdrowej moralnie młodzieży.

Jesteśmy przekonani, drogi 
Czytelniku, że dasz sobie dosko­
nale radę w „sprawach serco­
wych" bez pomocy działu ogło­
szeń i czy to w świetlicy, czy na 
boisku sportowym, na wycieczce 
lub zabawie — poznasz sympa­
tyczną dziewczynkę — czego ze 
szczerego serca życzymy.

P. S. O weselu prosimy nas 
powiadomić. (1994)

Apelujemy 
do uczciwego 
znalazcy

W dniu 6 listopada br. je­
chała pociągiem odchodzą­
cym z Poznania o godz. 22.04 
w kierunku Warszawy, 14"let- 
nia dziewczynka, która wysia 
dając 
cudzą 
swoją, 
ce był nowy płaszcz dla 14- 
letniej dziewczynki 1 palto 
dla 12-letniej. W zabranej 
omyłkowo paczce znajdowa­
ło się: stare poprute palto, 
kawałek wataliny, skórka kró 
liczą, palto i czapka na 4 lub 
5-letnie dziecko.

Apelujemy przeto gorąco 
do osoby, posiadającej ową 
paczkę z pociągu, by zechcia- 
ła zwrócić ją małej sierocie, 
która kupiła sobie płaszcz 
za pieniądze zarobione w cza­
sie wykopków. Jesteśmy prze­
konani, że osoba ta nie po" 
zostawi naszego apelu bez od­
powiedzi i osobiście lub li­
stownie zgłosi się do nas w 
celu dokonania wymiany pa­
czek. Adres redakcji: Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, pok. 62.

(2157)

zabrała przez omyłkę 
paczkę, a pozostawiła 
W pozostawionej pacz

w

maleńkiej wiosce Koziegłowy, 
na jednym z pobliskich je­
zior, znajduje się setki lat li­
cząca wyspa. Wyspa ta ma 
kształt miski wklęsłej na 
środku, dookoła zaś otoczona 
jest resztkami pali z grubego 
drzewa.

Mam wrażenie, że gdyby 
rozpocząć tam poszukiwania, 
z pewnością znaleziono by 
wiele cennych pamiątek z 
wczesnego okresu naszej hi­
storii. Do twierdzenia tego 
upoważnia mnie fakt, że lu’ 
dzie kopiący obok torf, czę­
sto znajdują to jakiś szkielet, 
to znowu część urny, siekier­
kę itp. (2059)

i H. Jóźwiakowai

Nasz „głos" 
poskutkował

W odpowiedzi na list nasz 
Prezydium PRN w Gnieźnie 
komunikuje, że powodem po­
minięcia nazwiska ob. Miller 
w spisie uprawnionych do o- 
trzymania przydziału węgla 
było po prostu niedopatrze­
nie. Ob. Miller wpisano na 
listę dodatkową.

*
Na skutek notatki naszej o 

zajęciu na mieszkanie pry­
watne lokalu przy ul. Boha­
terów Stalingradu w Koni­
nie przez dyrektora PSS Fi­
jałkowskiego, Prezydi ~n PRN 
poleciło opróżnić wymienio­
ny lokal, w którym w najbllż 
szym czasie otwarta zostanie 
masarnia.



Brak opieki i skutki
W powiecie gnsez. ueńskim przoduje LZS Kłecko i LZS 

Niechanowo, w powiecie szamotulskim — LZS Kazimierz, ' 
^olsztyńskim — LZS Niałek, w średzkim — 

LZS Zaniemyśl. Niestety, nie wszystkie LZS-y mogą wykazać 
się pracą.

i P°w^e®*e gnieźnieńskim np., w którym zarejestrowano 
47 ludowych zespołów sportowych, obok kilkunastu dobrze 
pracujących jest również kilkanaście, które nie wykazują od 
dłuższego już czasu żadnej działalności, jak LZS w Janko­
wie Dolnym, Wełnicy, Próchnowie, Turostąwie, Charzewłe, 
Karczewce itd.

Dlaczego tak się dzieje? dość często omawiana na ze-, j , , '*vuv umawia
Otoz z jednej strony w tych braniach komitetu.

miejscowościach, ci’ którzy 
kiedyś zorganizowali Ludowy 
Zespół Sportowy, ochodzac, 
nie zapewnili sobie zawczasu 
odpowiedniego narybku, któ­
ry mógłby dalej prowadzić 
pracę. Na przykład w Próch- 
nowie odeszli wszyscy człon­
kowie zarządu, pozostała je­
dynie przewodnicząca Ma- 
jówna, która robiąc wszystko 
sama, nie zdobyła nowych lu­
dzi do pracy i w rezultacie 
sport tam kuleje. W Turo- 
stowie, gdzie członkowie LZS 
mają sprzęt i obiekty sporto­
we, nie ma w ogóle żadnego 
życia sportowego, a przewo­
dniczący tamtejszej spółdziel­
ni nie okazuje żadnego za­
interesowania kulturą fizycz­
ną.

Drugim ważnym powodem 
istnienia tak wielu słabo pra­
cujących LZS-ów w powiecie 
gnieźnieńskim, (niektóre z 
nich figurują tylko na papie­
rze), ...to brak powiązania 
ZMP z zarządami LZS. Po­
wiatowy Komitet Kultury Fi­
zycznej w Gnieźnie, pragnąc 
przyczynić się do ożywienia 
tej współpracy, zorganizował 
w maju br. specjalny, kurs 
wychowania fizycznego dla 
przewodniczących gminnych 
zarządów ZMP oraz gmin­
nych komendantów SP. Nie­
stety na skutek zbyt częstych 
zmian na tych stanowiskach, 
jak to oświadczył przewodni­
czący — Zenon Manicki — 
szkolenie to już po kilku ty­
godniach zostało przerwane.

Wina, że kilkanaście LZS-ów 
w powiecie już z górą od 2 
lat nie wykazuje żadnej dzia­
łalności, leży również po 
stronie PKKF, który przez 
ten okres nie umiał wpłynąć 
na ożywienie pracy sporto­
wej na gnieźnieńskiej wsi. 
Nie może być wymówki, że 
PKKF posiada tylko 2 etato­
wych pracowników. Wydaj e 
nam się, że aktyw społeczny 
zasiadający w PKKF wi­
nien był zająć się tą sprawą, 
tym bardziej, że była ona

Słaba praca PKKF, słaba 
i praca poszczególnych LZS-ów 
w powiecie gnieźnieńskim do- 
prowdziła do tego, że dziś 
na, kilka tygodni przed za­
kończeniem roku, limit SPO 
dla wszystkich LZS-ów zo­
stał wykonany zaledwie w 
25°/o, przy czym 28 LZS-ów 
według danych PKKF nie 
zdobyło ani jednej odznaki 
SPO czy BSPO.

W PKKF-ie i w poszczegól­
nych LZS-ach powiatu gnieź­
nieńskiego musi nastąpić 
zmiana stylu pracy. Nie wol­
no lamentować i załamywać 
rąk. Należy zakasać rękawy, 
a w pracy tej nie powinno 
przede wszystkim zabraknąć 
ludzi samego zrzeszenią LZS, 
by naprawić te niewesołe za­
ległości. (oi)

Rozegrany w Lublinie mecz 
tenisa stołowego między re­
prezentacjami Pragi i Lu­
blina zakończył się zwycię­
stwem zawodników czechosło­
wackich 10:1. W konkurencji 
kobiet Praga wygrała 5:1. Je-

10 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH potrzebnych natychmiast do 
przedsiębiorstwa państwowego. — Zgłoszenia przvjmuie - 
MÓRKA ZBYTU REJONOWEJ ZBIORNICY JAJCZARoKO-DROBIAR- 
SKIEJ. POZNAŃ BARBARY 10t_______________________ K2S1*

Pracownicy poszukiwani

W Szczecinie 
odbył się 

międzypaństwo­
wy mecz gimna­
styczny Polska— 
Rumunia w kon­
kurencji męż­
czyzn i kobiet. 

Na zdjęciu: Lo- 
suita (Rumunia) 
skacze przez ko­

nia.
CAF fot. Kondracki

KSIĘGOWY BILANSISTA REFERENT ADMINISTRACYJNY. DO­
ŚWIADCZONY KONTYSTA oraz PRACOWNICY FIZYCZNI potrze­
bni do przedsiębiorstwa państwowego —J^nicy 
lub osobiste przyjmuje Sekcja Kadr ^JONOWEJ Zni° sta* 
JAJCZARSKO-DROBIARSKIEJ. POZNAN-STAkOLĘKA. UL STA 
ROŁĘCKA 57. telefon 44-11 i 526-48 ________ K-7S96

W dniu 20 grudnia 1952 r. 
przy ul. Rokossowskiego 32

OTWIERAMY

wszelkich rodzajów mebli. ' 
RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA 

PRACY STOLARZY 
Poznań, ul. Kosińskiego 24

K2773

Zwycięstwo polskich gimnastyków
nad zespołem rumuńskim

Po pierwszym dniu zawo­
dów gimnastycznych Pol­
ska — Rumunia, prowadzi­
li gimnastycy Polski: w 
konkurencjach kobiet — 
111,40:110,30, a w konku­
rencjach mężczyzn 163:20: 
157,45. Zawodnicy polscy 
górowali nad gośćmi lep­
szym opanowaniem tech­
nicznym ćwiczeń oraz kon­
dycją. Szczególnie ujawni­
ło się to w ćwiczeniach na 
kółkach.
W konkurencjach kobiet 

klasa obu drużyn była bar-

in 10’1 w ,enisie 
111 1U • 1 stołowym
dyny punkt dla Lublina zdo­
była Snitówna, wygrywając z 
Gravkovą.

W konkurencji mężczyzn 
Czechosłowacy wygrali 
Najładniejsze spotkania 
zegrał były mistrz Polski 
tyński z Terebą oraz z
drealisem. Z Terebą Patyński 
przegrał 21:18 i 21:19, a z 
Andrealisem — 21:17 i 22:20.

5:0. 
ro-
Pa- 
An-

2 drużyny Unii w Margo­
ninie, złożone z uczni-leśni- 
ków, w meczu tenisa stoło­
wego o mistrzostwo powiatu 
uzyskały dwa zwycięstwa 
nad LZS Margonin, wygry­
wając 2X10:0. Unia walczyć 
będzie obecnie w finałowej 
grupie powiatowej. (x)

❖
Do zawodów szachowych 

stanęły drużyny: LZS Go­
łańcz i ZS Ogniwo Wągro­
wiec. Po ciekawej grze zwy­
cięstwo odniosła drużyna 
LZS Gołańcz — 5:3. (Kdw)

Żniw zwyciężył CWKS
Pierwszy w tym sezonie w 

Krynicy, a trzeci z rzędu mecz 
hokejowy drużyn CWKS i Unii 
zakończył się znów zwycięstwem 
drużyny wojskowej 7:2, dla któ­
rej bramki zdobyli: Palus i No­
wak po 2, Bromowicz, Jeżak i 
Chodakowski. Strzelcem obu 
bramek dla pokonanych był 
Lewacki.

dziej wyrównana. Doskonale 
wypadła w ćwiczeniach na 
poręczach b. mistrzyni świa­
ta Rakoczy (Polska), która u“ 
zyskała doskonałą punktację 
9.75. Ćwiczenia na poręczach 
kobiet stały na najwyższym 
poziomie. Noty trzech pierw­
szych zawodniczek były na­
stępujące: Rakoczy 9.75, Goel 
ner (Rumunia) 9.6 i Świerży 
(Polska) 9.5.

Ćwiczenia na równoważni: 
1. Świerży 9.7, 2. Rakoczy
9.4, 3. Horzonek 9.25 (wszyst­
kie Polska).

Indywidualnie po trzech 
konkurencjach prowadził — 
u mężczyzn Kerekes (Rumu’ 
nia) 27,75, przed Gacą (Pol­
ska) 27.45, Kucj asem (Pol­
ska) 27.25. Uzyskali noty . w 
skoku przez konia — Kucjas 
(Polska) 9.7, Jokiel 1 Paweł 
Gaca (obaj Polska) 9.5; w 
ćwiczeniach na kółkach — 
Kerekes (Rumunia) i Lesiń- 
ski (Polska) po 9.4, 3. Świę- 
tek (Polska) 9.2. Koń z łęga­
mi — 1. Paweł Gaca (Polska) 
9.45, 2. Sobala (Polska) 9.40, 
3. Kerekes (Rumunia) 9.35.

Mecz zakończył się zwycię­
stwem reprezentacji Polski
— w konkurencji kobiet 
224,6:219,55, a w konkurencji 
męskiej 276,3:265.

Indywidualnie w konkuren 
cjach kobiet zwyciężyła Ra’ 
koczy (Polska) — 38,6 pkt., 
Świerży (Polska) — 38,5 pkt., 
1 Perin (Rumunia) — 37,45 
pkt.

W konkurencjach mężczyzn 
pierwsze miejsce zajął Soba­
la (Polska) — 55,15 pkt., 
przed Pawłem Gacą (Polska)
— 55 pkt., Lesińskim (Pol­
ska) — 54,80 pkt. i Orendi 
(Rumunia) — 54,6 pkt.

5 PRZYCZEP 2,5—3 ton
4 SAMOCHODY CIĘŻAROWE od 1—3 ton
2 CIĄGNIKI marki Deutsch lub Steyer
1 MOTOCYKL 200 cm’, BMW wzgl. DKW-NZ 
zakupią Poznańskie Zakłady Piekarnicze

Oferty składać w Dziale Transporto­
wym, ul. Kościelna 30, telefon 514-32.

K2804

Kupna
Parcele — Wille — Kamienicę 
Domek kupię. Cena obojętna 

Umon" Poznań. Nowowiej­
skie go_9______________ 17718g
Motocykl kup^ę. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 18601g.___

Parcelę do 100o m2 na przed­
mieściu Poznania zaraz kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 18625g.

Zegarek złoty na rękę kupię.
Oferty. Ołos_Wlkp._d!a 18645g.

Pianino w dobrym stanie ku­
pię. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 18650g._________

Radio uniwersalne kupię. —
Oferty Głos Wlkp. dla 18649g.

Barak lub szopę (od 3 do 10 
m2) kupię. Poznań. Dąbrow­
skiego 69. m. 9. 23164p

Wolne lokale

HURTOWNIA ZIELARSKA W POZNANIU 
zawiadamia swych odbiorców, że w 
dniach od 29. 12. 1952 r. do 31. 12. 
1952 r. wstrzymujemy wszelką sprze­
daż z powodu przeprowadzanej inwen­
taryzacji. 1871lg

Wolne posady Sprzedaże
Pomoc domowa potrzebna. Po­
znań Świerczewskiego 1, m. 7.

18683g

Nauka
Tańców szybko przystępnie
uczę Poznań Mickiewicza 27

18273g

NOWOŚCI I WZNOWIENIA
str.

Bolesław Prus 
PLACÓWKA

str.

307 zł

Władysław Reymont 
CHŁOPI 
t riv

4.50

Julian Tuwim
POLSKA NOWELA FANTASTYCZNA

t. VII

ii
Parcelę 1100 m* (Junikowie), 
20 000 zł; domek 3-pokojowy. 
wolny. 4000 m2 ogrodu. 80000 
zł oraz kilka parcel, will, ka­
mienic. korzystnie sprzeda: 
Metelski. Poznań. Czerwonej 
Armii_23.____ ________ 18483g
Działki budowlane w najbliż­
szej okolicy Poznania tanio 
sprzedam Dobra komunikacja 
kolejowa. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 18648g.

Elegancka kurtkę lisy kana­
dyjskie. na szczupła figurę, 
sprzedam. Poznań. Kossaka 3, 
m..4. ____ 18607g

Akwaria rybki, ptaki egzo­
tyczne, jako podarki gwiazd­
kowe. polecamy. Firma ,.Ak- 
waTium“. Poznań. Rybak! 28. 

18606g

4 OGŁOSZENIA DROBNE fe
Skórzana, maską kurtkę, chro­
mowy. damski zegarek sprze­
dam Poznań Rolna 25. m. 5.

_ 18630g

Kamienicy 1/4. część ze skła­
dami, spiesznie sprzedam. — 
Pracel. Poznań. Szymańskie- 
go 8. _ 18639g

str.

str.

1201 Zś

Henryk Sienkiewicz
W PUSTYNI I PUSZCZY 

399 zl
Kazimierz Przerwa - Tetmajer 

MARYNA Z HRIJBEGO 
271 zł

w opr. ołóc zł

50. —

15.

12.—
16 —

str.
JANOSIK NĘDZA LITMAN0WSKI 

262
w opr ołóc

zł 
zł

12.—
16 —

Marian Brandys
początek opowesci

str 351 zl 10 —

ŚWI
str 381

Paweł Jasienica 
T SŁOWIAŃSKIEGO JUTRA 

zł 15 —

str 555

Mieczysław Jastrun 
MICKIEWICZ

20.—

str. 332

Mikołaj Czernyszewsk* 
0 SZTUCE

zł 17 —

str. 114

Wiktor Hugo 
CHŁOSTA

zł 7 —

Radio sprzedam. Poznań. Osie­
dle Warszawskie. Kolska 22. 
m. 4. __ 18629g
Rowerek nowy na 7—12 lat 
sprzedam. Poznań Mickiewi- 
cza 15. m.l. 18642g
Radio marki ,,Radiobeld“, 5- 
lampowe. z magicznym okiem, 
na prąd zmienny, sprzedam. 
Poznań-Dębiec. Więzowskall. 
m._ 2_____________ . 18641g

str. 599

Kazimierz Koźniewskl
PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ

wyd II
Str. 283

str

str

str.

952

935

Zł 18,-

zł 8.-
Samuel Pepys 

DZIENNIK 
t. l/II 

w brosz.
w opr. ołóc

Aleksy Nowikow - Priboj
CUSZIMA 

t. I/II

1047

piet

zł 
zł

zł

35 —
40.50

35.•
Lew Tołstoj 

ANNA KARENINA 
t i/iii

Rowery: damski, męski, sprze­
dam. Poznań. Dzierżyńskiego 
263,_w podwórzu. 18605g

Obrazy olejne tanio sprzedam. 
Poznań-Winiary. Plebańska 10. 
m._4._„______ _Ł86.Wl
Maszynę do szycia z póś-czó- 
łenkiem sprzedam Poznań. 
Dzierżyńskiego 39.
fronty.... ..........
Wilka 6-miesięcznego 
dam 
m. 1.
Obrączki zlote sprzedam. Po­
znań Lampego 4. m. 3 

18619g

Kamienice, wille oraz różne 
nieruchomości — 
sprzedam. Pracel.
Szymańskiego 8.

Rowerek 3-kolowy. 
sprzedam Poznań.
m, 9.______________

rr—nT»

korzystnie 
Poznań. 
18640g

nowy —
Zielna 5.

18661gl

zł 49 50
ALBUM

WIEKÓW MALARSTWA 
POLSKIEGO

40 —zł
Juliusz Starzyński 

SZTUKA W ŚWIETLE HISTORII 
183 zł 12.—

w opr. płóc zł 18.—
J. Karłowicz A. Kryńeki

W Niediwiedzki 
SŁOWNIK JĘZYKA 

t V 
t. VI

str.

P0LSKIE60
Zł 125.- 
zł 125 —

PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY
10805

Poznań, 
suterena, 

18610g 
_____________ sprze- 

Poznań Winklera 23.
186208

Kołnierz skunksowy sprzedam.
Poznań. Paderewskiego 1. 
m. 7,_________________18624g

Motocykl ..Japp“ 50o cm’, na 
chodzie sprzedam Poznań.
Działowa 11. m. 8. 18627g

Samochód małolitrażowy, w 
dobrym stanie, sprzedani. — 
Poznań Chwiałkowskiego 3. 
m, 7 od rodź. 8—14.

18626g
Kołdrę nową sprzedam. Po­
znań Grobla 3. m. 2. 18632g

Elegancki nowy wózek koszy­
kowy dla lalki sprzedam. — 
Poznań. Lakowa 4b m. 3

____________________ 18631g

Fotoaparat 6X9 (samowy- 
zwal&cz). nartv z kijkami 
bambusowymi Poznań. Jac­
kowskiego 38 m. 10. 18636g

Gospodarstwo rolne. 27 ha. na 
Kujawach, z żywym i martwym 
inwentarzem oddam w dzier­
żawę. — Oferty Głos Wielko- 
polski dla 18612g._____ _
Dom 1-rodzinny, skanalizowa­
ny. nowy, z ogrodem 3000 m5 
100 drzew, przy Poznaniu, od­
dam w dzierżawę. — Oferty 
Głos Wlkp. dla 18652g.

Pokój wspólny, wygodny od­
dam panience dojeżdżającej. 
Oferty Głos Wlkp. dla 18608g.

Ubikacje 42 m2. na cichy prze­
mysł. przy ruchliwej ulicy, 
odstąpię. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 18590g.

Szuka lokalu
Samotny poszukuje niekrępu- 
jącego pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 18456g

Technik na stanowisku poszu­
kuje pokoju. —■ Oferty Głos 
Wielkopolski dla 18603g.

Inżynier, asystent S. I.. po­
szukuje spiesznie pokoju u- 
meblowanego. — Warunki do 
omówienia. Oferty Głos Wiel- 
kopolski dla 18602g,________
Spokojny student poszukuje 
mieszkania. Oferty Głos Wiol- 
kopolski dla 18618g, _____
1—2 pokoi z kuchnia do wy­
remontowania pilnie poszuku­
ję. —*• Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 186288.

Dzierżawy
Gospodarstwo 4.5 ha z inwen­
tarzem żywym i martwym, 
blisko miasta powiatowego, 
oddam korzystnie w dzierżawę, 
najchętniej ogrodnikowi. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 18638g,

Zguby
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 301041. wydaną przez Pre­
zydium Gminnej Rady Narodo­
wej w obornikach na nazwi­
sko Wanda Kuligowska Ży- 
dowo. pow. Oborniki._ 18593g

Zgubiono legitymację szkolną 
nr 1459, wydaną przez PZKAH 
na nazwisko Barbara Malusi, 

18596g
Zgubiono pokwitowanie ankie­
ty Prez. Miejskiej Rady Na­
rodowej Piła na nazwisko Wa­
cław Kośmider. Mężyk, pow. 
Czarnków. __ _ 23071gp

Zgubiono świadectwo złożenia 
egzaminu czeladniczego — 
rzeżnickiego. kartę meldunko­
wą na nazwisko Wacław Ziem- 
borski.______ ________ 18600g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Antoni Krystianc. 
_____________________ 18604g 
Zgubiono ksłąiżeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Stanisław Małecki____ 18_616g

Zgubiono legitymację szkolną 
Technikum Elektrycznego na 
nazwisko Lech Schiller. 

18617g
Zgubiono karty meldunkowe 
oraz inne dokumenty na na­
zwisko Maria Kuźniak — 
Hranciszka Stefaniak.
______________________ 18633g
Zcubiono legitymację nr 8946. 
wydaną przez U. P. na na­
zwisko Konrad Olejnik,

_________ 18634g
Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko Irena Brauza. 
Poznań Krzyżowa 7. m. 8. 
_______ _______ ______ 18637g 
Zgubiono legitymację nr 2716 
wydana przez S. I.. Stanisław 
Jaszkowiak._______  18651R

Wilczyca jasno-popielata zgi­
nęła. Oddać za wynagrodze­
niem. — Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 18666g.

Maszyn* do szycia ..Singer** 
z okrągłym czółenkiem, dobrą 
sprzedam. Poznań. Żydowska 
15/19, m, 6a.____ 18643g

Radio ..Philips**, super, z ma­
gicznym okiem sprzedam. Po­
znań.' Poplidskich 5. m. 8. PO 
południu,___________ $644g

Futro męskie sprzedam. Po­
znań. Grunwaldzka 66. m 4. 
______________________ 18654g 
Suknie ślubną na szczupłą fi­
gurę sprzedam. Poznań. Ko- 
sińskiegoJ 3_ m,_ 1. 18657g
Radio wysokiej klasy, nowe, 
z adapterem, sprzedam. Po­
znań. Marcelińska 53. m. 3. 
od godz. 16. 18647g

Dnia 17 grudnia 1952 zmarł nasz najdroższy. • nigdy 
niezapomniany synek, braciszek, wnuczek, bratanek 
i siostrzeniec

Januszek Brodniewicz
w 7 wiośnie życia.

Pogrzeb 
kaplicyz

Poznań.

odbędzie się w sobotę. 20 bm.. o godz. 13 
cmentarnej na Górczynie.

Ciięiżko strapiona 
rodzina 

18698gKordeckiego 46. m. 2.

ł
Dnia 18 grudnia 1952 r. zasnęła w Bogu, opatrzona 

Sakramentami św., śp.
z Raszewskich

Dnia 16 grudnia 1952 r. zmarła śp.

mgr inż. Krystyna Falkowska
st. pracownik naukowy Zakładu Doświadczalnego 

I. U. N. •. Wielichowo
W Zmarłei stracił Instytut długoletniego. zasłużo­

nego i wzorowego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w Wielichowie, pow. Kościan, 

w niedzielę dnia 21 bm.. o godz. 15.
DYREKCJA ZAKŁADU 

RADA ZAKŁADOWA I WSPÓŁPRACOWNICY 
18724g■

Dnia 14 grudnia 1952 r, zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach mój najdroższy mąż i jedyny syn. śp.

Czesław Tynecki
przeżywszy lat 29.

Pogrzeb odbył się w ŚTOdę 17 grudnia br.. o godz. 
13.30 z kaplicy cmentarnej na Gór czynie. Msza św. 
żałobna odprawiona zostanie we wtorek 30 bm. o go­
dzinie 8 w kościele Famym.

W ciężkim smutku pogrążone 
t«M. córeezka I matka

18700g

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w sobotę.
20 bm.. o godz. 7.15 w kościele parafialnym św. Mar­
cina.

W smutku pogrążone 
dzieci i rodzina 

Poznań, al. Marcinkowskiego 26. 18763g

Dnia 16 grudnia
żywot, po długich
Sakramentami św. ___  ....___ ___. _________
wany ojciec, dziadek, brat, teść, szwagier i y/ujek. śp.

1952 r. zakończył swój pracowity 
i ciężkich cierpieniach opatrzony 
nasz najukochańszy i nieodżało-

przeżywszy lat 72.
Eksportacja drogich nam zwłok nastąpi w piątek. 

19 bm.. z domu żałoby o godz. 7.5o do kościoła św. 
Trójcy w Gnieźnie gdzie odprawiona zostanie msza św. 
żałobna z wigiliami. Pogrzeb odbędzie się tego same­
go dnia o godz. 14.30 z kościoła na cmentarz św. 
Piotra.

L

W głębokiej żałobie pogrążeni 
dzieci, wnuki i rodzina 

Gniezno, Chrobrego 43 Warszawa, Mysłowice. Gli­
wice. Kłecko. Zdziechowo, 18743g



Dzień [
POZNANIA

0 Prezydium WRN przy­
znało na nowe pomieszcze­
nia dla młodzieżowego Do­
mu Kultury gmach, w któ­
rym dotychczas mieściłc 
się Prezydium PRN przv 
al. Stallngradzkiej. MDK 
będzie mógł obecnie objąć 
zasięgiem swego działania 
2.500 młodzieży.. W no­
wym gmachu powstanie 
m. in. pracownia biologii 
oraz doświadczalny ogród 
miczurinowski.

$ Muzeum Narodowe 
przedłużyło czas trwania 
wystawy znaczków poczto­
wych krajów demokracji 
ludowej. Wystawa czynna ) 
jest we wtorki, czwartki, 
soboty i niedziele od godz. { 
10—15, w środy 1 piątki 
natomiast od godz. 13 do 
godz. 19.

Wszystkie sklepy ryb- ' 
ne MHD w Poznaniu sprze ■ 
dają karpie. sandacze, 
szczupaki 1 leszcze. Co- / 

■ dziennie nadchodzą nowe 
transporty ryb żywych, .tak , 
że można się w nie zaopa- l 
trywać bez żadnej trudno­
ści.

Po pracy, lub nauce 
śpiew i muzyka

KRONIKA

fot. Aszenfarb 
Załoga Częstochowskich Zakładów Przemysłu Wełnia­
nego w dniu 29 listopada zameldowała o wykonaniu 
rocznego planu produkcji. Do przedterminowego wy­
konania planu przyczyniły się w dużej mierne mło­
dzieżowe brygady, przekraczające wydatnie swe mie­

sięczne plany produkcji.
Na zdjęciu: najlepsza brygada młodzieżowa Stefana 

Lange z przędzalni wózkowej.

IMie nudne są wieczory 
w naszych miastach, 

miasteczkach i wsiach, które 
umiały u siebie zorganizować 
życie świetlicowe, lub do któ-. 
rych raz po raz zaglądają 
zespoły artystyczne. Nie tak 
dawno — donosi korespondent 
— we Wolsztynie występo­
wali artyści Opery Poznań­
skiej: Barbara Kostrzewska i 
Marian Woźniczko, przygry­
wał na akordeonie Władysław 
Radny, humorem raczył Stani­
sław Strugarek, 
samej niedzieli 
mimo to jednak 
gła pomieścić 
amatorów dobrej 
i pieśni.

Pracownicy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców urzą­
dzili dla swojego miasta Mo­
gilna miłą imprezę kulturalno- 
oświatową. Popisywali się tam 
także uczniowie szkoły pod­
stawowej I Technikum Han­
dlowego. I Śrem w ostatnich

grudzieu

PIĄTEK
l '• Urbana. Dariusza
• ilolfce w.: 8.00

zach.: 15.40
Księżyc w.: 10.12 

zach.: 18.25

Imprezę te i 
powtórzono, 

sala nie mo- 
wszystkich 

muzyki

Klasyfikacja 
gruntów 
ukończona

Przeprowadzona w 1949 
roku społeczna klasyfikacja 
gruntów, nie wszędzie dała 
spodziewane rezultaty. Kla­
syfikacja ta w pow. czarn- 
kowsklm na przykład w wie­
lu wypadkach stała pod zna­
kiem kumoterstwa, wywołu­
jąc u chłopów uzasadnione 
żale. Jak się bowiem oka­
zało w obecnej, kontrolnej 
klasyfikacji, część chłopów 
mało i średniorolnych miało 
klasy gruntów niesłusznie 
podniesione, a niektórzy 
znów należący dawniej do 
władz gromadzkich, posia­
dali klasy gruntów bezpod­
stawnie niższe.

Obecnie, po dokonaniu 
dodatkowej., komisyjnej kla­
syfikacji, na podstawie, zło­
żonych do lipca br. wnios­
ków 1 zażaleń — sytuacja 
poprawiła się znacznie. Kil­
kadziesiąt wniosków jednak 
nie załatwiono, zostały one 
bowiem złożone po terminie 
wyznaczonym przez Minister 
stwo Rolnictwa.

Pracujące w pow. czarn- 
kowskim dwie komisje kla­
syfikacyjne zbadały skrupu­
latnie układ glebowy ponad 
tysiąc kawałków gruntów w 
350 gospodarstwach i 45 
gromadach. Najwięcej po­
prawek wymagała gmina 
Czarnków, a najbardziej ra­
żące różnice zachodziły w 
gromadach: Wrzeszczyna,
Mężyk, Młynkowo i Brzeź­
no. W większości wypad 
ków zażalenia chłopów oka­
zały się słuszne 1 klasy sze­
regu gruntów obniżono. - W 
kilkunastu jednak wypad­
kach, a głównie w Młynko- 
wie 1 Dębem, podniesiono 
wartość gruntów o Jedną, a 
nawet dwie klasy.

Ukończona przed kilku 
dniami w powiecie czarn- 
kowskim klasyfikacja grun­
tów przyczyniła się poważnie 
do uporządkowania tego waż 
nego w zakresie gospodar­
czym zagadnienia. (S)

Przyspieszyć tempo!
Do dnia 1 grudnia gmina 

Mogilno - Zachód odstawiła 
zboże w 78 proc., żywiec w 71 
proc., mleko w 67 proc., zie­
mniaki w 62 proc, a podatek 
gruntowy dopiero w 59,8 proc. 
Gmina ta musi więc odrobić 
co prędzej zaległości* zorgani­
zować zbiorowe dostawy zbo­
ża, przede wszystkim z gospo 
darstw kułackich oraz pokie 
rować należycie omłotami 
tak by ziarno z omletów od­
płynęło natychmiast do punk­
tu skupu. Trzeba również 
zwiększyć dostawę żywca.

Mimo Jednak tych niedocią­
gnięć gmina Mogilno-Zachód 
poszczycić się też może pewny­
mi osiągnięciami. W czasie 
narady • aktywu gminnego I 
miejskiego przyznano wielu 
chłopom tej gminy, którzy w 
100 proc, wywiązali się ze 
swego planu, dyplomy uzna 
nia. , • ,

Al. Małecki 
korespondent „Głosu"

Minął już Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, lecz wspomnienia 
jego żyją jeszcze w listach 
naszych korespondentów. I tak 
młodzież Państw. Lic. Peda­
gogicznego w Lesznie donosi 
nam, że postanowiła rozprze­
dać 240 książek radzieckich 
i polskich o tematyce pedago­
gicznej. W tym samym liceum 
otwarto wystawę książki i pra 
sy radzieckiej, połączonej z 
loterią.

W Zakładach Drzewnych 
w Obornikach Śląskich trwa 
werbunek pracowników na

Chłopi gminy Grodzisk -
czekamy na Was!

Mało i średniorolni chłopi: 
Jakub Marciniak z Albertow- 
ska, Władysław . Łysiak ze 
Słocina, Wacław Lamenta ze 
Sworzyc i Józef Braun z Grą- 
blewa, gmina Grodzisk WIkp. 
wykonali Już z nadwyżką swo­
je obowiązki wobec państwa.

W gminie Grodzisk są Jed­
nak i oporni rolnicy, którzy 
mimo ich ukarania mają po­
ważne zaległości. Antoni Woj­
tasik z Chrustowa nie odsta­
wił Jeszcze 600 litrów mleka 
i 1200 kg ziemniaków, Wła­
dysław Nowak z Białejwsi za­
lega z odstawą 1100 kg zbo­
ża, 2100 kg ziemniaków, 1689 
litrów mleka i 250 kg żywca, 
Konstanty Brynkiewlcz z Czar 
nejwsi nie tylko że nie wy­
wiązuje się z obowiązkowych 
dostaw, lecz nie chce ponadto 
płacić podatków.

Nacisk gromady powinien 
zmusić, opieszałych, aby co 
prędzej wypełnili swoje obo­
wiązki wobec państwa.

H. Nawrot
, - korespondent „Głosu*

kurs języka rosyjskiego. 
Większa część pracowników 
zapisała się już na niego, aby 
móc korzystać z literatury ra­
dzieckiej.

Przodującym kolejarzom 
węzła leszczyńskiego wręczo­
no na uroczystej akademii 
książeczki oszczędnościowe z 
wkładami pieniężnymi. Za do­
bre wyniki, uzyskane we 
współzawodnictwie nagrodzo­
no ogółem 157 pracowników 
oddziału eksploatacyjnego;

W okresie Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
Radzieckiej na ekranie kina 
„Światowid" w Grodzisku wy­
świetlano piękne i o duże war 
tości artystycznej filmy ra­
dzieckie. Szczególne zaintere­
sowanie wzbudził film 'kolo­
rowy pt. „Wielki koncert".

W powiecie czarnkowskim 
w uczczeniu Miesiąca Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej wzięły 
udział wszystkie zakłady pra­
cy, organizacje, szkoły, związ­
ki zawodowe, PGR, gromady 
spółdzielcze i indywidualne. 
Przeprowadzono tam 78 od­
czytów, 136 pogadanek, 18 
wieczornic, 4 imprezy arty­
styczne, 5 kiermaszy książek, 
a ponadto zorganizowano stałe 
wystawy wydawnictw radziec­
kich.

W Chodzieży na uroczy­
stym zebraniu wszyscy, pra­
cownicy sądu i prokuratury 
wstąpili do Koła TPP-R. W 
Lipinach, pow. Chodzież mie­
szkańcy gromady wzięli u- 
dział w zebraniu, poświęco­
nym Miesiącowi Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W Wągrowcu we wszyst­
kich uroczystościach pomaga­
ła Liga Przyjaciół Żołnierza, 
która urządziła 70 pogadanek. 
Ogólnie podobała się akade­
mia urządzona w • Liceum 
Ogólnokształcącym. Ucznio­
wie rozprowadzali poza tym 
książki radz.ieckie, urzą­
dzili wieczór dyskusyjny na 
temat: „Cechy człowieka ra­
dzieckiego", zorganizowali 3 
seanse filmów radzieckich o- 
raz sporządzili foto-gazetki.

Zespół świetlicowy przy 
Warsztatach Drogowych w 
Skalmierzycach Nowych, po­
wiat Ostrów, dał występ arty­
styczny w gromadzie Gosty- 
czyna. W tamtejszym przed­
szkolu urządzono wieczornicę.

Na podstawie listów kore­
spondentów: St. Hoffmanna, 
Adamowicza, Tuszyńskiego, 
Guzioła, Kozaka, Kuncewi­
cza, Surmy, Jankowskiego, 
Rydlewicza, Chudego i Ko­
chanka opracował Sk.

dniach mógł spędzić wolny 
czas wieczorem na „Paradzie 
melodii", z którą przyjechał 
zespół „Artosu" ze’ Szczecina.

Szkół także nie pomija się 
akcją kulturalno - oświatową 
Same chętnie widzą u siebie 
miłych gości-artystów i chęt­
nie też krzewią życie kultu­
ralne, udając się często z im­
prezami w teren, pod tym 
względem zaniedbany. Ostat­
nio — jak pisze nasz kore­
spondent ze Śremu, wystąpili 
tam artyści Opery Poznań­
skiej i Polskiego Radia z naj­
celniejszymi utworami kompo­
zytorów polskich i obcych. 
Pięknego śpiewu i muzyki 
słuchała młodzież liceum ogól 
nokształcącego i klas wyż­
szych szkół podstawowych.

O poziomie życia świetli­
cowego w szkołach leszczyń­
skich mówiły przed niewielu 
dniami eliminacje, urządzone 
z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Pierwsze miejsce zdobyło w 
nich Liceum Pedagogiczne, 
drugie Technikum Handlowe. 
Dobrze spisał się również ze­
spół Szkoły Podstawowej nr 5 
— jak pisze korespondent z 
Leszna.

Na uznanie zasługuje samo­
rząd szkolny przy Lic. Ogól­
nokształcącym w Krotoszynie. 
Nie ograniczał się on do dzia­
łalności na terenie szkoły, ale 
postanowił nawiązać ścisły 
kontakt z młodzieżą wiejską. 
Z tej przyczyny .pojechał z 
programem artystycznym do 
Konarzewa. Chłopcy i dziew­
częta wiejscy, a także ich 
rodzice słuchali recytacji, 
śpiewu 1 muzyki, podziwiali 
tańce polskie i rosyjskie. Do­
wiedzieli się także o pracy 
młodzieżowej w liceum ogól­
nokształcącym. A potem, po 
imprezie — pisze nam Barba­
ra Michałkówna, rozmawialiś­
my z naszymi wiejskimi młod­
szymi kolegami o ich pracy 
i nauce, o codziennych trud­
nościach i zwycięstwach.

(p. r.)

do

Pochmurno z rozpogodze­
niami. Od zachodu kraju za­
chmurzenie duże z możliwo­
ścią dużych opadów śniegu. 
Nocą temperatura poniżej 0 
st. C. Dniem temperatura 
maksymalna od — 1 st. C. 
do około +2 st. C. Wiatry sła­
be lub umiarkowane z kie­
runków południowo zachod­
nich i południowych.

Z Wielkopolski
Pracownicy kina „Słonko” 

w Śremie biorą udział we 
współzawodnictwie. Do dnia 
1 bm. kino wykonało 99,5% 
planu rocznego. Szczególnym 
powodzeniem publiczności cie 
szył się festiwal filmów ra­
dzieckich, zwłaszcza filmy: 
„śmiali ludzie” i „Wschodnie 
zaloty”, (jawi)

PSS w Śremie zorganizowa­
ła dla swych członków zrze­
szonych w Lidze Kobiet i 
niezrzeszonej młodzieży żeń­
skiej , trzymiesięczny kurs 
kroju i szycia, (jawi)

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Fryzjerów w Gnieźnie 
prowadzi m. in. zakład dwor­
cowy, cieszący się dużą frek­
wencją. Niestety brak głośni­
ka w tym lokaiu nie pozwala 
zorientować się przebywają­
cym tam pasażerom o odcho­
dzących pociągach.

(W. Górk.)
n*

Od dłuższego juz czasu, po­
ciąg osobowy wychodzący z 
Poznania w kierunku Wrocła­
wia o godzinie 5.45 nadjeżdża 
do Bojanowa z 30-minuto- 
wym opóźnieniem. A przecież 
wielu mieszkańców Leszna i 
Bojanowa pracuje w Rawi­
czu, narażając się prawie co­
dziennie na dłuższe spóźnie­
nia. (wt)

Rodzice —
od Was dużo zależy...

Na naradzie produkcyjnej 
przewodniczących komitetów 
rodzicielskich w Pile, przewod­
niczący Komitetu Rodzicielskie­
go Szkoły Podstawowej nr 4 — 
ob. Smoleń podkreślił poważne 
osiągnięcia nauczycielstwa, jak 
i duży wysiłek komitetów rodzi­
cielskich w podniesieniu do­
tychczasowych wyników naucza 
nia. Mimo to, szkoła ta osiągnę­
ła w pierwszym okresie 
zaledwie 76 proc, planu.

Inny dyskutant, ob. 
mówiąc o wzrastającym 
gaństwie młodzieży, podkreślił 
konieczność zwiększenia opieki 
nad młodzieżą zarówno na ulicy, 
w kinie, dworcu kolejowym, 
czy w pociągach. Są jednak ro­
dzice, którzy o tym zapominają, 
a co gorsze odciągają dzieci od 
szkoły. Rodzina Bucholc na 
przykład posiada pięcioro dzie­
ci, z których żadne nie czyni 
postępów w nauce, gdyż w szko­
le są tylko gośćmi.

Zainteresowanie rodziców 
szkołą ma wielki wpływ na wy 
niki nauczania. Toteż kierowni' 
Wydziału Oświaty — ob. Wari 
szewska zaapelowała do zebr? 
nych, by wzmogli swą prace v 
komitetach, rodzicielskich.

Ważnym jest dobrze zorgani | 
zowana praca pozalekcyjna, da­
jąca lepszą gwarancję wycho- I 
wania i nauczania. Świetlice ! 
międzyszkolne w Domu Harce ' 
rza nie są jednak dostatecznie 
wykorzystane przez młodzież. 
Na to również winni rodzice 
zwrócić uwagę. • (Ko)

nauki

Ćwiek 
chuli-

Rozwój i
"W" gmachu Prezydium Po- 
” wiatowej Rady Naro­

dowej w Rawiczu popsuł się 
dzwonek elektryczny. Ot, 
coś tam ni stąd ni zowąd 
wyłamało się 
który nagle 
sygnał.

Drobnostka
W sklepach 

brak guziczków, a i rąk e- 
lektrotechnicznych jest tani 
na szczęście do pracy pod 
dostatkiem. Prezydium PRN 
zwróciło się tedy — jak przy­
stało — do spółdzielni „Roz­
wój", udzielając jej odpo­
wiedniego — że się tak wy­
rażę — mandatu na wy­
konanie naprawy.

Było to dość dawno temu, 
a przecież do dziś interesan­
ci kopią w drzwi, gdyż dzwo­
nek ciągle jeszcze nie działa.

Dlaczego?
Dlatego, że spółdzielnia 

„Rozwój" nie posiada na 
składzie guziczków elektry-

przy guziczku, 
przestał dawać

— prawda? 
rawickich nie

- guziczki
cznych. To czemu ich nie 
kupi w którymś ze sklepów 
rawickich? — spytacie może.

Bo nie wolno. Taki jest 
przepis!

Sprawa wygląda tedy tak: 
„Rozwój** dysponuje sporą 

ilością wykwalifikowanych 
fachowców, niestety, część 
ich nie może pracować z 
braku odpowiedniego towa­
ru na składzie w „Rozwoju". 
Elektrotechniczne sklepy 
spółdzielcze w Rawiczu dys­
ponują sporą ilością guzicz­
ków dzwonkowych, niestety, 
nie mogą one być wykorzy­
stane przez wymienionych 
wyżej bezczynnych fachow­
ców, ponieważ nie wolno im 
zaopatrywać się gdzie in­
dziej, poza „Rozwojem".

Oto jak bezmyślny przepis 
hamuje rozwój „Rozwoju" w 
Rawiczu. Nie tylko „Roz­
woju**. moi drodzy, i — nie 
tylko w Rawiczu!

JASKI

Posłowie do Sejmu 
na spotkaniach 
z wyborcami

„Żywimy pełne zaufanie
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej". Pod takim ha­
słem odbyło się we Wrześni 
spotkanie społeczeństwa z po­
słami do Sejmu — Alojzym 
Rozmiarkiem z Poznania i Ka­
zimierzem Powickim z Koni­
na. Spotkanie przerodziło się 
w gorącą manifestację na cześć 
Prezesa Rady Ministrów — Bo­
lesława Bieruta.

Poseł Rozmiarek omówił m. 
in. pierwszą sesję Sejmu, 
wę o kontroli państwowej 
nestii. W czasie dyskusji 
wano posłom wiele pytań, 
czących pracy Sejmu 
Państwa, (ciech)

* *
W Kórniku odbyła się 

sta akademia z okazji 
czenia Miesiąca ~ 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Na akademię tę przybył również 
poseł na Sejm — Stefan Wal­
czak. W obszernym przemówie­
niu poseł Walczak zapoznał spo­
łeczeństwo ze składem osobo­
wym Sejmu oraz omówił wszy­
stkie uchwały Sejmu, a szcze­
gólnie ustawę o amnestii, stano­
wiącą wyraz siły i wielkodusz­
ności Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Po przemówieniu posła Wal­
czaka wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której poruszono 
m. in. sprawę zaliczenia miasta 
do strefy wiejskiej oraz wysu­
nięto problem komunikacji mię­
dzy miastem a dworcem. Poseł 
Walczak przyrzekł wszystkie 
bolączki przedstawić na najbliż­
szym posiedzeniu Wojewódzkie­
go Klubu Poselskiego.

i

usta- 
i am- 
zada- 
doty- 
Rady

uroczy- 
zakoń- 

Poglębienia

•z.
Jeden z naszych czytelni­

ków — Jan Czwieczek, za­
mieszkały w Lasocicach 
nr 25, powiat Leszno, wró­
cił przed miesiącem z woj­
ska. Zajmuje on wraz z mat­
ką jeden lokal (16 m2) w do­
mu gromadzkim. Ob. Cz. 
zwrócił się do Prezydium 
GRN w święciechowie o 
przyznanie mu drugiego po­
koju w tym samym budynku, 
jednak, jak na razie, urząd, 
ten nie odpowiada na prośbę 
zainteresowanego. (Mat)

Zarząd Gminny ZMP w 
Mosinie winien zainteresować 
się młodzieżą gromady Kros­
no, która 29 listopada br. u- 
i-ządziła w świetlicy przed­
szkola zabawę taneczną, za­
kończoną pijacką burdą, za­
nieczyszczając przy tym lokal 
świetlicowy i umywalnię 
przedszkola. (HW) *

W gminach: Dobrzyca 1 
Rozdrażew, pow. Krotoszyn, 
odbyły się ostatnio spotkania 
wyborców z posłami, przy li­
cznym udziale miejscowej lu­
dności. W Dobrzycy sprawo­
zdanie z obrad Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej złożył poseł Jan Królski 
w obecności zastępcy posła — 
Chłopeckiego, a w Rozdraże­
wie — poseł Lipiński z Ostro­
wa Wlkp. (fk)

Teatry
POLSKI - g. 19 

„Bancroftowie"
NOWY - g. 19

„Mieszczanie" 
KOMEDIA MUZYCE

NA - g. 19.30 - 
„Podlotek**

MŁODEGO WIDZA - 
g. 1630 — „O jeżu 
zaklętym**
AŃ STWO WY TE A Ti;. 
W GNIEŹNIE: 
'amocin — „Pieją 
koguty"
ma

\POLLO
17.30 „ 
ny 
lat 7), 
.Cztery serca' 
\ŁTYK 
„Milcząca barykada" 
g. 16.30, 18.30 i 20.30 
„Nie ma pokoju pod 
oliwkami" (od 1. 18)

— g. 15.30.
Niezapomnia- 

rok 1919** (od 
g. 19.30 -

g. 14.30 -

CO GDZ/E K/EDK
MUZA - g. 14. 16. 18 

i 20 — „Statek Der- 
bent" (od lat 14)

RTALTO g. 16. 18 i 20 
„O 6 wieczorem po 
wojnie" (od lat 8)

VARTA - g. 11. 12 i 
13 filmy dokumen­
talne g 15 18 i 20 
„Milczenie jest zlo­
tem** (od lat 6)

PIAST g. 19 — 
„Pierwsze dni**

POTOPLASTIKON - 
g. 10—22 — „Kraina 
dawnych Indian**

''adio
Program II

fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18.05 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.10 (P) — poranny, 
6.50, 12.15 na swojską 
nutę, 13 — utwory 
na altówkę, 13.15 — 
rozrywkowy, 
druga suita 
ska. 16.20 (P) 
statni akt 
Czajkowskiego 
,Dama pikowa", —
17.20 (P) — miniatu­
ry kwartetowe kom­
pozytorów rosyjskich 
„Piątnice" 17.40 (P) 
utwory Chopina, —
18.20 (P) — muzyka 
ludowa. 20.20, 21.34 
muzyka taneczna. 
22.30 — recital for-

- tepianowy, 23.10 —
dawna włoska muzy­
ka kameralna

15 — 
góral- 
— o- 
opery

pt.

*

Audycje inne:
6.10 
diowy, 11.45 - 
mają kobiety, 
dla wsi. 14.10 i 14.30 
szkolna, 15.10 opow. 
pt. „Ojciec bohater 
i zuch syn", 15.30 - 
dla dzieci, 16 Wszech 
nica Radiowa. 18 (P) 
„Ojczyźnie plon“. 
18.15 (P) — reportaż 
? cyklu: „Nasze pia­
ty produkcyjne", — 
18.40 — „Ludziom
olanu 6-letniego“. 19 
ooradnik językowy,
19.30 muzyka i ak­
tualności, 20 — ode. 
I opow. Jana Lama 
ot. „Koroniarz w Ga 
!icji“. 22 — sprawo­
zdanie z Kongresu 
Narodów w Wiedniu

Sport:
21.30 — wiadomości

kalendarz ra- 
glos 

12.45

WYDAWCA: Instytut Prasy
„Czytelnik”

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań ul-Grun. 

waldzka 19 U ptr Telefony: 
tentrala (iączy wszystkie działy) 
62-70. 64.redaktor naczelny 
78 76 sekretarz redakcji 74.36. 
dział mtelskl 7988 dział listów 

interwencji 78.57 18 64. redak 
tor dyżurny <do godz 22) 64 75 
drukarnia mocny) 64.72 Godzi, 
ny nrzyjeć w redakcji: od 10 
do 12

ADMINISTRACJA: Poznań ul 
Grunwaldzka 19 parter

PRENUMERATA: zamówieni;- 
orzyjmuta wszystkie urzędy 
oocztowe listonosze oraz kioski 
gazetowe

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło 
szeń RSW Prasa Poznań ul 
Świerczewskiego 3 tel 62.31. 
konto PKO Poznań V 5220 110 
Biuro czynne od 7 do ffi 30 w 
soboty od 14 30 Za nzta' oglo 
szeń redakcja nie odnowinrta

DRUKARNIA: Za’Had< Gra 
flczne fm Marcina Kasprzaka 
^oznań ul Wawrzyniaka 39
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